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Kto zabił Nawaszina 


Poszlaki prowadzą bądź do Moskwy, bądź do Berlina 


PARYŻ, Zamordowanie zna- 
nego ekonomisty rosyjskiego 

awaszina urasta do rozmia- 
rów sensacyjnej atery, kiórą 
część prasy paryskiej porów- 
nuje do afery tajemniczego 
zaginięcia gen. Kutiepowa. 

Niektóre dzienniki przyta- 
czują przy tym charakiery- 
styczny szczegól, że porwanie 
kca, Kuuepowa miało miejsce 
przed 6-ma laty z dokładno- 
ścią do jednego dnia. 

Dzienniki, przynosząc infor 
macje z toczących się docho- 
dzeń policyjnych, twierdzą, że 
ptorderstwo ma charakter ta- 
jemniczy. 

W pobliżu ciała zamordowa 
sego znaleziono dwie pary 
stłuczonych okularów, z któ- 
rych tylko jedna para należy 

o zamordowanego. 

Aruga tajemniczą okoliczno 
ścią jest mały rewolwer znale 
ziony wspobliżu miejsca zbro 
dni o kalibrze 5 i pół mm : 
„wy wystrzelone łuski. Bada- 


nia lekarza policyjnego wyka 
zały tymczasem że Nawaszin 
zamordowany został nie kulą 
rewolwerową, ale ciosami dłu 
giego sztyletu, który mial roz 
miary zbliżone do bagnetu. 

Trzecią tajemniczą okolicz- 
nością jest wizyta nieznanego 
osobnika, który zgłosił się 
przed paru tygodniami do mie 
szkania p. Nawaszina, chcąc 
s.ę z nim widzieć. Wprowadzo 
ny do jego pokoju oświadczył, 
że zaszła omyłka i że chciał 
się widzieć z innym Nawaszi- 
zem, młodym 20-letnim czlo- 
wiekiem. 

Czwartym zagadkowym 
szczegółem jest fakt, że w jed 
nym z miast prowincjonal- 
nych przed dwoma miesiąca- 
ni, policjant regulujący, ruch 
uliczny zanotował numer sa- 
mochodu jadącego zbyt _zyb- 
ko. Stwierdzono, że samochód 
zapisany był na nazwisko za- 
mordowanego Nawaszina, kió 
ry oświadczył policji, że auta 


Trocki znów zaprzecza 


« zapowiada ogłoszenie książki o zbrodniach G.P.U, 


LONDYN. — „Manchester 
Guardian" i „Daily Express" 
zamieszczają telegramy, nade- 
słane przez [rockiego z Mek- 
syku, który bardzo stanowczo 
zaprzecza oskarżeniom, rzuca- 
bym na niego podczas procesu 


Badka, Sokolnikowa i towa- 
rayszy. 
‘rocki twierdzi, że z Rad- 


kiem : Piatakowem nie utrzy 
mywał żadnych stosunków od 
r. 1928, że Piatakow nie przy- 
jeżdżał do Norwegii, aby wi- 
zieć się z Trockim. 
Trocki oświadcza, że nie zna 


ani Szestowa, ani Roma i za- 
przecza jakoby wydawał ko- 
mukolwiek instrukcje, połeca- 
jące stosowanie terroru lub u- 
trzymywał kontakt z przed- 
stawicielami Niemiec i Ja- 
ponii. 

Obecny proces moskiewski 
jest zainscenizowany przez 
G.P.U. Trocki zapowiada ogło 
szenie książki o „Zbrodniach 
G.P.U.* i zgłasza gotowość zło 
żenia dowodów przed bezstron 


ną komisją, że oskarżenia, rzy. 
EM. nań w procesie moskiew. 


skim, są fałszywe. 


Turcja zerwała rokowania 


w sprawie Alexóndrelty 


_LONDYN. Reuter donosi z 
enewy: Turecki minister 
Spraw Zagr. Ruszti Aras o- 
świadczył  przedstaw.cielowi 
agencji Reutera: 

„Bylem zmuszony do przer- 
wania rokowań z A, a na 
amat Alexandretty. Porozu- 


mienie osiągnięto we wszyst- 
kich sprawach z wyjątkiem ję- 
zyka urzędowego w Sandżaku, 
ale w tej sprawie trudności 0- 
kazały się nie do przezwyc ę- 
żenia. Turcja żąda, aby języ” 
kiem urzędowym w Sandżak" 
był turecki. 


niezwykłe doniosłe 


nigdy n.e posiadał i żadnej 
leg:tymacji samochodowej 
rów nież nie miał. 

W prasie paryskiej przewa- 
ża na ogół przekonanie, że 
morderstwo ma charakter poli 
tyczuy. Dzienniki prawicowe 
wyraźnie kierują swe podej- 
rzenia i oskarżenia pod adre- 
sem rosyjskich komunistów. 

Komunistyczna „Humanite' 
v notatce wydrukowanej tłu- 
stym drukiem. zwraca podej- 
rzenia pod kierunkiem Gesta- 
UA | AR ' s 
„Populaire“ twierdzi, że Na 
waszin prowadził energiczną 
akcję przeciwko ruchowi fa- 
szystowskiemu t narodowo-so 
cjalistycznemu. Poza tym miał 
on posiadać od dawna jakieś 
informa- 
cje o zbrojeniach niemieckich. 

„Populaire twierdzi poza 
tym, że jeden ze współpracow 
ników zamordowanego przed 
niedawnym czasem zmarł nie 
spodziewanie w bardzo tajem- 
niezych okolicznościach. 

„kKepublique” której wspói 
pracownikiem był zamordowa 
ny, wyraża przypuszczenie. że 
morderstwo moglo być albo 
pewnego rodzaju egzekucją 
wykonaną przez czynniki ko- 
muristyczne, jako na przyja- 
cielu Piatakowa, Sokolnikowa 
. Czlenowa, którzy mogli na- 
wet zamordowanemu powie- 
rzyć różne dokumenty na prze 
chowanie, albo z drugiej stro- 
ny mógł on paść ofiarą trocki- 
stowców, którzy w związku z 
obecnym procesem moskiew- 
skim mogli go podejrzewać o 
wydanie tajemnic akcji troc- 
kistów czynnikom sowieckim. 
-„ dzienniki przytaczsją 
tym, że zamordowany był jed 
nym z najwybirniejszych dzia 
laczy masonerii i przypomina 
ją doniosłą rolę, jaką odgry- 


Szaleją burze, 


SIAMBUŁ. Nad całą Ana- 
tolią, a zwłaszcza nad wybrze 
żem Czarnego Morza, szaleją 


Powódź ogarnia nowe tereny 


strag doiychczasowe przewyższają 300 milionów dolarów 


WY 


wodi ról JORK. 'Wezbrane 


- Ohio i Mississipi 
zagrażają obecnie miastom | 
wioskom stanu Tennessee. 

We wszystkieh m astach, po- 
lożonych na wybrzeżach Missi- 
ssipi w jej dolnym biegu czy- 
nione są przygotowąnią do. €- 
wakuacjj mieszkańców. 

W sześciu północnych sta- 


nach, które ucierpiały z powo: 
du powodz: poziom: wody ża- 
cząl się już obniżać. 

Wedlug ostałnich.danych u- 
tonęlo 97 osób, 665 tysięcy 
„znajduje się bez dachu nad 
glową. Szkody wyrządzone 
prasz.- powódź „przew yższa ją 
300 milionów dolarów. 

Roosevelt, który w dalszym 


ciągu pilnie śledzi akcję ratun} 
kową, zażądat, by kredyty 
przyznane przez Kongres na 
walkę z bezrobociem zostały 


przeznaczone niezwłoczn e na 


pomoc dla powodzian... - 

„Przypuszczalnie liczba ewa: 
kuowanych z obszarów nawie- 
dzionych powodzią przewyż 
szy 700.000 osób. 


DZA, 


wał Nawaszin jako dyrextor 
banku reprezentującego firmy 
sowieckie w Paryżu dla zmon- 
towania obrotów handlowych 
między Sowietami i Francją. 

Frasa podkreśla, że od r. 
1929 t. j. z chwilą gdy Nawa- 
szin odmówił powrotu do So- 
wietów na proponowane mu 
wysokie stanowisko, stosunki 


z kołami sowieckimi bardzo 
rozluźnił, a po przyjęciu oby, 
waielstwa francuskięgo wyco 
iał się z czynnej akcji politycz 
no-finansowej kanisko - 50- 
wieckiej. 

Nawaszin był radcą finansa 
wym poważnej firmy — fran- 
cuskie zakłady Forda-Mat- 
ford. 

IEEE" E 


Plan kontroli dookoła Hiszpanii 


LONDYN. Podkomitet nie- 
inierwencji zwolany został na 
czwartek przed południem. Do 
posiedzenia tego przywiązy- 
wane jest duże znaczenie, po- 
niewaz plan kontroli jest już 
wypracowany : żosianie praw 
dopodobnie na czwartkowym 
posiedzeniu przedstawiony do 
aprobaty. 

Główną cechą tego nowego 
planu kontroli jest stosowa- 
nie tej końtroli nawet bez zgo 
dy obu rządów hiszpańskich. 
Wszystkie statki, płynące do 
Hiszpanu zawijać mają po dro 
dze do szeregu międzynarodo 
wych punktów kontroli, jak 
Hamburg, Bordeaux, Marsy- 
lia, Genua i t. d. 

W tych portach rozpoczyna 
łaby się akcja międzynarodo- 
we* kontroli. 

Dookoła brzegów Hiszpanii 
i Portugalii, a więc dookoła 
całego półwyspu Iberyjskiego 
ustawiony ma być kordon pa- 
troli morskich w odległości 
mniej więcej 10 mil od brze- 
gów. h 

Kordon ten od miejscowości 
granicznej i małego portu Port 
bou wzdłuż całego wybrzeża 
wschodniej Hiszpanii aż “dö 
Alikante tworzyłaby flota wło 
ska. 

Dookoła wysp Bałearskich 
straż pełniłaby flota francu- 


burze śnieżne. Komunikacja 
morska między Stambułem i 
czarnomorskimi portami jest 
przerwana. 

W porcie Stambułu stoi na 
kotwicy 15  cudzoziemskich 
statków, zmuszonych przez bu 
rzę do przerwania podróży. 
Parowiec rumuński o pojem- 
ności 4 tys. tonn doznał uszko- 
dzeń przy wejścia do Bosforu. 
/atoga opuściła statek. 

W tym samym miejscu zde- 
rzyły się podczas zadymki 
Śnieżnej statek duński i grec- 
ki. Oba statki doznały poważ- 
nych uszkodzeń. j 

W zatoce Smyrngúsķie, o- 
siadł na mieliźnie w czasie bu 
rzy wielki statek 


ska. Wzdłuż wybrzeża połud* 
nicwo-wschodniej Hiszpanii, 
przylegając Ściśle do kordonu 
włoskiego, kończącego się w 
okolicy portu Alikante, kor- 
don utworzyłaby tlota niemięc 
ka, rozciągające kontrolę nad 
wybrzeżem aż do portu Mala- 


i 
Stamtąd dookoła południe- 
wego | O E 
go wybrzeża Hiszpanii į 
wzdłuż Fortugalii po ptzez cie 
śninę Gibraltarską mniej wię 
cej od Malagi aż do Vigo kor 
don tworzyć ma fłota brytyj- 
ska, dałej zaś wzdłuż AR 
nio-północnego i północnego 
wybrzeża Hiszpanii, aż do za- 
toki Biskajskiej patrolowała- 
by wybrzeża wspólnie flota 
krytyjska i francuska. 
Wreszcie nazewnątrz wy- 
brzeża hiszpańskiego Marokka 
od Ceuty w wschodowi, kor 
don tworzyć ma flota francu- 
ska. 
NOZE DRES ZNA) 


Z frontu madryckiego 

MADRYT. Komunikat Rady 
Obrony Madrytu donosi: Po 
zacickłym ogniu artylerii pow 
stańcy zaatakowali w noc 
nasze pozycje na odcinku El 
Pardo na północo-zachodzie 
Madrytu. Zostali po ciężkiej 
walce odparci. 


Kieski żywiołowe w Europie 


śnieżyce i huragany 


KOPENHAGA. Ruch stat- 
ków został ponownie uniemoż 
liwiony przez południowo - 
wschodni huragan i pływają» 
ce po morzu kry lodowe. 

U wybrzeży fiordów odła- 
my lodowe piętrzą się do wy- 
sokości 5 m. Cały szereg -wysp 
w pobliżu półwyspu Gotlandu 
zostało odciętych od połącze- 
nia z lądem. - 

Poważny niepokój budz! lot 
mieszkańców małej wyspy 
Roenoe, a od 6 stycznia 
odcięci s świata. 

W-kilku portach opadł. zna- 
cznie skutkiem” burzy poziom 
wody, - W“ porcie .k«bjerg nie 
wyszły z tego powodu “okręty 
do Anglii. - 
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Sejm wycofał projekty ustaw 


dotyczące pracowników ramorządow. 


ką niespodziankę. Zapowiada- 
ły się obrady na caly dzień i 
noc. Spodziewano się namięt- 
nej walki przeciwko rządo- 
wym projektom ustaw o służ- 
bie w samorz:dzie terytorial- 
nym; o odpowiedz alności siuż 
howej członków zarządzaja- 
cych | funkcjonariuszów w sa 
mcrządzie terytorialnym oraz 
o uposażeniach w samorządzie 
terytorialnym. 

„Wszystkie trzy wymienione 
projekty ustaw zostały wnie- 
sione jeszcze przez poprzedni 
rząd i nie doczekały się załat- 
wienia podczas poprzedniej se 
sj. sejmowej. 

Projekty te były i są zwal- 
czane przez wszystkie związki 
zawodowe pracowników samv 
rządowych. Mimo szeregu za- 
sirzeżeń ze strony zainiereso- 
wsnych, projekty te były 
przez Rząd podtrzymywane. 

Związki zawodowe nie zanie 
dbały jednakże niczego 1 nie 
straciły nadziei, że uda się 
przekonać Rząd o konieczno- 
ści Asik: daleko idą- 
cych zmian w projektach uca 
walonych przez komisję adm: 
nistracyjno - samorządową w 
poprzedniej sesji, I rzeczywiś 

„cie tak też się stało. 

Bezpośrednio przed rozpa- 
trzeniem owych projektów za 
brał głos premier į minister 
"Spraw Wewnętrznych gen. dr. 
Siawoj - Składkowsk; i posta- 

„wił wniosek o odesłanie tych 


Wczorajsze posiedzenie ple- 
narne Sejmu przyniosło wiel- 


- Niesamowity proces Pawła 
„Grzeszolskiego, którego na- 
zwisko uwieczniło się w kro- 
nikach jako „truciciela z So- 
snowca', znowu 
wokandę. 

Po wniesieniu kasacji przez 
prokuraturę od wyroku Sądu 
Apelacyjnego, uniewinniają- 
cego Grzeszolskiego od zarzu- 
tu wytrucia dzieci, sprawa we 
szła pod rozważanie najwyż- 


UWAGA: 


wchodzi na|r 


projektów spowrotem do ko- 
misji. ten sposób z nagro- 
madzonyc!: chmur nie powstal 
żaden de „z. Premier gen. 
Składkowski znów wykazał 
swoje wielkie zrozumienie dla 
zagadnień społecznych stając 
po stronie pracowników samo 
rządowych, jak przed kilko- 


ma miesiącami stanął po stro| g 


ne górn ków. 

Pcsiedzenie Sejmu otworzył 
o sodz. 10 min. 25, marszałek 
Car. Przybyli wszyscy człon- 
kowie Rządu z premierem 
<kiadkowskim na czele. W ga 
leri dla publiczności zajęli 
m.ejsca przedstawiciele praco 
wników samorządowych. 

W pierwszym czytaniu ode- 
słarc do komisyj szereg pro- 
jektów ustaw rządowych o- 
raz poselskirh, Projekty ustaw 
o inwestycjach z , funduszów 
publicznych w r. 1957 oraz c 


dotacjach na rzecz Funduszu 
Obrony Narodowej, odesłano 
do kimisji budżetowej, która 


na dzisiejszym posiedzen u do 
kona przydziału referatów. 
Następnie przystąpiono do 
wyboru 6 kandydatów oraz ty 
luż zastępców na sędziów Try 
bunału Stanu. W myśl postano 
wień Konsiytutcji sędzią Try 
bunału Stanu może być tylko 
sędzia pozostający w czynnej 
służbie. Marszałek Car przed- 
stawił Izb e odpowiednich kan 
dydatów. Wobec braku sprze- 
ciwu zostali oni wybrani. 


Skolei przystąpiono do u- 


staw o pracownikach samorzą- 


Znów Proces Grzeszoiskiego 


szej insiancji sądowej. Izba 
Karna Sądu Najwyższego wy- 
zuaczyła termin rozprawy ka- 
UMA na dzień 12 lutego 


Do tej chwili niewiadomo, 
jakie stanowisko zajęła pro- 
kuraiura Sądu Najwyższego, 
a w szzzególnaości czy poprze 
wniosek o uchylenie wyroku 
uniewinniającego. 


NA RATY PO I$ ZŁ. 


RADIOODBIORNIKI 4-ro LAMPOWE 


Bateryjne tylko zł. 165. ... 


Sieciowe tylko zł, 180. 


Ilość aparatów ograniczona 


AMPLION warszawa, Plac Sąbrowskiego 8 


tefon 5610-56 


nałedicaim s=AŁF Wa kac tnt GE F 


dowych. Premier Składkow- 
ski poprosił o głos w sprawie 
formalnej i złożył następują- 
ce oświadczenie. 
9ŚWIADCZENIE PREMIERA 
SKŁADKOWSKIEGO 
Wysoka Izbo! Na dzisiej- 
szym porządku dziennym znaj 
dują się trzy ustawy samorzą- 
owe, mianowicie: o służbie w 
samorządzie terytorialnym, o 
odpowiedzialności służbowej 
członków organów zarządzają 


cych i funkcjonariuszów w sa 
morządzie terytorialnym i o 
uposażeniach w samorządzie 
terytorialnym. 


Ponieważ proin te od 10 
miesięcy nie byly rozpatrywa 
ne na Komisji, a w międzycza- 
sie wpłynęło przeszło 50 po- 
prawek ze strony panów po- 
słów, jak również szereg po- 
stulatów od ciał 


samonanfan c 
wych i pracowników samorzą-|nad budże >m 


zdaniem należałoby uwzględ- 
nić, ponieważ dalej w ostat- 
nich dn'acb otrzymałem wiele 
depesz i peiycyj, które są u- 
trzymane w tonie rzeczowym 
i nieraz zawierają propozycje, 
które nadają się do uwzględ- 
nienia, przeto stawiam wnio- 
„ek i proszę Izbę, aby zechcia- 
ła go poprzeć o odesłanie tych 
projektów ustaw spowrotem 
do Komisji (huczne oklaski). 

Izba wnioszk ten przyjęła, 
co do wszy:tkich trzech ustaw, 

Po tym Izba przyjęła kilka 
projektów usiaw. Jerm'nu na 
stępnego posiedzenia jeszcze 
nie ustalono. Dziś obradować 
będzie kowisja budżetowe 
M:uisterstwa 


wych, postulatów, które moim| Pzzzmys:u i Handlu. 


xoen 


Nowy straik ubezp.eczeniowców? 


Krzywózącte posuniecia Powszech. Zakł. Ubezp. Wzaj. 


Walka pracowników ubez- 
pieczeniowych podjęta kilka 
miesięcy temu w związku ze 
strajkiem polskim w Tow. 
Lbezpieczeń na życie „Vita i 
Krakowskie’, byla jak się oka 
zuje jednym tylko z fragmen 
tów ogólnej kampanii samo- 
obronnej rzesz pracowniczych. 

W chwili obecnej nowe wiel 
kie poruszenie wśród pracow- 
ników ubezpieczeniowych wy 
wołała nieoczekiwana zmiana 
przepisów ubezpieczeniowych, 
ubniżenie emeryiur, diet służ- 
bowych i t. p. wprowadzone w 


Powszechnym Zakładzie Ubez 
pieczeń Wzajemnych. Niezado 
wolenie pracowników posunę- 
lo się do tego stopnia, że w 
dniach ostatnich odbył się w 
Warszawie specjalnie w tej 
sprawie zwolany zjazd delega 
tów pracowniczych z całego 
kraju, który obracował nad 
wy.worzoną syiuacją. 
Obrady zjazdu toczyły się 
pod znakiem całkowitego przy 
gnębienia 1 jednoczesnej soli- 
darności w walce o lepsze ju- 
tro ubezpieczeniowców. Za- 
kończone one zostały powzię- 


Żabńlrzeńia strojsowe w Detroit 


NOWY JORK. W Detroit 
w starciu policji ze strajku- 
jaącymi 5 robotników odniosło 
rany. 

„General Motors” zażądało 
od robotników w Michigan 


éjazd rodzinay 


LOND rv. Gazeta „Star do- 
nosi, powołując się na wiaro- 
godne źródia, że książęta Kent 
i Golucester zamierzają jako- 
by udać się do Austrii z wizy- 
tą do ks. Windsor. 


(st. Indiana) powrotu do pra- 
cy od dziś. Strajkujący oświad 
czyli, że nie dopuszczą do po- 
wrotu do pzący. i 

Zachodzi obawa nowych za- 
burzeń. 


u ks. Windsor 


Rodzinie królewskiej zale- 
ży na tym — pisze gazeta — 
aby podkreślić, że węzły ro- 
dzinne nie zostaly oslabione 
wskutek wydarzeń grudnio- 
wych. 


Żbrodnicza macocha 


znęcała sią nad 


Wczoraj w. Sądzie Okręgo- 
wym w Warszawie toczyła się 
ponura sprawa o dręczenie fi- 
zyczne i moralne 6-letniej 
dziewczynki przez macochę. 


Stanisław Myśliński po stra- 
cie pierwszej żony, która po- 
zostawiła mu czworo dzieci, w 
tym 6-letnią córeczkę, ożenił 


300 kig. wytopionego tłuszczu 


skradziono w bezczelny sposób 


We wrześniu ub. roku chło- 
dnia braci Porazińskich, znaj- 
dująca się na terenie Parku 
Sobieskiego, w Warszawie, zo- 
stała okradziona ze znacznych 
zapasów tłuszczu, przechowa- 
vego w chłodni. 

W biały dzień na teren Par- 
ku zajechało kilka furgonów 
rzeźnickich z woźnicami, któ- 
rych służba parkowa przy ję- 
ła za pracowników Poraziń- 
skich. Złodzieje, nie niepo- 
kojeni przez nikogo, załado- 
wali beczki tłuszczu na wozy. 
Dopiero po przybyciu właści- 
cieli okazało się, że dokonano 
cynicznej kradzieży. 

Właścicieli chłodni zaalar- 
mowali policję, a jednocześnie 
na swoją rękę zaczęli poszu- 
siwania. 

Po paru dniach otrzymali 


anonimową wiadomość, by 
„mieli na uwadze masarnię 
Karola Marksa na Czerniako- 
wie, skąd wyciekać będzie 
skradziony tłuszcz”. 
Porazińscy odszukali masar 
nię, która jak się okazało, by- 
ia poddzierżawiona niejakie- 
mu Marianowi Derłaczowi i 
Edwardowi Koseckiemu. 


Policja po wkroczeniu do 
masarni: znalazła 
500 kg. świeżo wytopionego 
tłuszczu, który Porazińscy roz 
poznali jako pochodzący z ich 
chłodni. Jednocześnie przeciw 
ko Derlaczowi i Koseckiemu 
wpłynęło doniesienie, że obaj 
nabywali od robotników Rzeź 
ni Miejskich drobne ilośc tłu- 
szczu. Robotnicy Rzeźni bo- 
wiem mieli z każdej sztuki u- 


tam okało| 


bitego bydła wycinać *:—t kg, 
tłuszczu i wynosić na miasto, 


Jeden z robotników przy- 
znał się w toku dochodzenia 
do tych manipulacji i wskazał 
towarzyszy Graz Derlacza i 
Aoseckiego, jako nabywają- 
¿ych systematycznie tłuszcz, 
pochodzący z kradzieży. Spra- 
wy robotników skierowano do 
jądu Grodzkiego, a Derlacza 

Koseckiego postawiono w 
tan oskarżenia za paserstwo. 


Na wczorajszej rozprawie 
obydwaj nie przyznali ¿ię do 
wiry, twierdząc, że pomówie- 
nie ich ma Źródło w niepo- 
z4ądkach, panujących w Rzeź- 
nı Miejskiej, oraz rozgrywce, 
jaka toczy się między zarzą- 
dem Rzeźni a cechem wędli- 
niarzv i kupców mięsrwch. 


swą pasieroicą 
się powtórnie. 

Macocha, po objęciu wła- 
dzy nad skromnym gospodar- 
stwem Myślińskiego, postano- 
wila w pierwszym rzędzie po- 
zbyć się pasierbic. Trzy star- 
sze w krótkim czasie zostały 
„rozpędzone“ po świecie, Każ 
da z nich wywędrowała do 
Warszawy, gdzie zaciągnęły się 
ło obowiązków domowych u 
ybeych. 

6-letniej Irenki nie można 
byio wysłać do miasta. 

Macocha jęła więc znęcać 
się nad dzieckiem. Dziewczyn- 
sa, w czasie, kiedy rodzice 
spożywali obiad, musiała się 
tylko przyglądać posiłkewi, 
a od czasu do czasu dostawała 
jakiś ochłap. 

Na noc macocha zamykała 
pasierbicę w chlewku. N'eli- 
tościwe obchodzenie się z 
dzieckiem do tego stopnia 
wzburzyło mieszkańców wsi, 
że zawiadomiono o wszystkim 
policję. 

Na wczorajszej rozprawie 
Myślińska Ana czyta swój 
postępek nędzą, jaka panowa- 
ta w ich domu. Zamykanie 
dziecka na noe w chlewie mia- 
io za przyczynę obawę, że 
Irenka w czasie nieobecności 
rodziców, którzy zajmowali 
sę pilnowaniem sadów owo- 
cowych, może podpalić zagro- 
dę. Sąd skazał macoche na 6 
ialeB. aresztu 


ciem następujących ucnwai: 

1. Nowelizacja przepisów 
służbowych z dma 17.14.1956 
roku, jest dia pracowników 
Powszechnego Zaxsładu Ubeze 
pieczeń Wzujemnyca w wyso- 
kim stopniu krzywdząca mate 
riainie 1 moralnie, 

2. Ogół pracowników P. Z% 
U. W. jest zdolny i przygotowa 
ny do wszelkiej akcji obron- 
nej, ze strajkiem wiącznie, 

3. Wstrzymanie się w chwi 
li obecnej z prokiamowaniem 
strajku, mając na uwadze jak 
dotychczas dobro ubezpiecze. 
nych i kraju, 

4. Zjazd delegatów upoważ 
nia Zarząd Główny do prokla 
mowania strajku w razie 
stwierdzenia, ze stanowisko 
pracowników w dalszym cią- 
gu nie znajduje zrozumienia, 
że krzywdy, wynikające ze 
zmiany "pragmatyki nie będą 
usunięte lub ujawni się nowy 
zamach na nasze dobro naby- 
te. 

Jak więc z uchwał tych wy 
nika, sytuacja staje się mocno 
naprężona i dalszy bieg wy- 
padków uniezależniony jest je 
uynie od konferencji, jakie to- 
czyć się będą między przedsta 
wicielami pracowników ubez- 
pieczeniowych z jednej strony 
a dyrektorem  Pańsiwowego 
Urzędu Kontroli Ubezpieczeń 
i naczelnym dyrektorem Pow 
szechnego Zakładu Ubezpie- 
czeń Wzajemnych z drugiej 
strony, 

Należy mieć największe na- 
dzieje, że konf. .encje te dadzą 
wyniki dodatnie i że Powszech 
ny Zakład Ubezpieczeń Wza- 
jemnych w interesie wiasnym 
1 całości ubezpieczeń w Polsce 
nie dopuści do dalszego szerze 
nia rozgoryczenią wśród rzesz 
pracowniczych. 


Niemiecki urząd  kryminal- 
ny do zwalczania hazardu i 
szulewstwa ustalił, że gra pad 
nazwą „606” jest hazardem, 
gdyż wynik zależy od przy- 
padku. lo też ostrzega się 
przed zawodowym aranżowa- 
nie gry w „66“ w lokalach roz 
rywsowych i w t. zw. kółkach 
brydżowych. 


Piekarze pomorscy 
na F.0O.N. 


Warto rownież nadmienić o pięk* 
nym czynie Stowarzyszenia Mi- 
strzów Piekasskich z Pomorza, które 
przeprowadze zbiorkę pieniężną mię 
dzy swoimi członkam!. 

zw wyniki akcji dały 
dośc poważną dey a którą wpłacono 
na konto czekowe F. O. N. do P. K. 
O. ni. 6, Akcja zbiorki trwa nadal, 
dając godny naśladowania przykład 
pokrewnym stowarzyszeniom i w in- 
pvch dzielnicach kraiu. 
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Pan Cytryn silnie zdener- 
wowany wszedł do apteki. 

— Czy może pan mi polecić 
jakiegoś dobrego doktora? — 
zwrócił się do aptekarza. 

Aptekarz spojrzał badaw- 
cza na podnieconego intere- 

santa. 

— Co panu jest? 
Mnie?.. Nic! 
zdrów, jak koń. 

— Więc poco panu doktór? 

— Nie dla mnie! Dla mego 
zasiada Kaca! 

— Aha!.. A na co cierpi 
1ański sąsiad? 

— Skąd ja moge wiedzieć? 

— Czy ma bóle? 

— A co mnie obchodzą jego 
bóle?! Niech go szlag trafi! 

Aptekarz gniewnie zmarsz- 
czył czoło. 

— Więc O co panu chodzi? 
Poco pan szuka dla sąsiada 

doktora? 

— Po co? Ha, ha, ha! — za- 
śmiał się szatańsko pan Cy- 
tryn. — Żeby pan tak wpadł, 
jak ja wpadłem, to by pan 
szuka! nie jednego, ale pięciu 
doktorów. Niech pan posłu- 
cha! 

Wynająłem sobie nowe mie 
szkanie. Dwa pokoje z kuch- 
nią. Bardzo ładne, jasne, su- 
che, dobry rozkład, wszystko 
w porządku. 

Tylko, jak przyszedłem 
pierwszy raz oglądać, nie po- 
dobało mi się trochę powie- 
trze... Na schodach i w miesz- 
kaniu coś tak nieprzyjemnie 
pachniało. 

Gospodarz zauważy!,. że ja 
się krzywię i odrazu mnie u- 
spokbił. 

— To niec! To tylko sąsiad, 
an Kac ma dziś na obiad ka- 
afiory! 

Specjalnie mnie zaprowa- 
dził do kuchni Kaca. Rzeczy- 
wiście na ogniu stał garnek 
pełen kalafiorów. 

To mnie uspokoiło. Przecież 
kalafiorów nie gotuje się co- 
dziennie. Zapłacilem grube 
„odsiępne” i nazajutrz się 
wprowadziłem. 

Aie, jak tylko wszedłem 
1a schody, znów poczurem ten 
sam zapach. Żona i dzieci też 
zaczęiy kręcić nosem. 

Żapukalem do kuchni Kaca 
i spy:ałem delikatnie, czy dziś 
znów na obiad kalafiory?... 
To mi służąca pow.edziała, że 
tak. 

Myślałem, że pęknę ze śmie 
chu. Żona i dziec, też się smia- 
ły jak im opowiedziałem. że 
ten facet dzień po dniu gotu- 
je kalafiory... 

Ale wkrótce myśmy prze- 
stali się śmiać... 

Kaca nie przestali goto- 


Jestem 


wać kalafiorów. Dzień w 
Gzień katafiory. M nął ty- 
dzień, miesiąc — wciąż kala- 


tory. W mieszkaniu nie moż- 
na było usiedzieć. 
się > zEdlem do sąsiada, żeby 
* Z Bim rozmówić. 
moza gi. panie Kac? Jak 
ry? CZEŚĆ codziennie kalafio 
Y panu się nie znudzi? 
n tylko westchnął ciężko. 
zain (grobie? Doktór m ka 
liecie. Od Bai kai jarskiej 
robiło zimno. 


Mnie Się z 
jak to długo jeszcze po- 


rwa? 


= Ja wiem? Może rok! 
Zulem, że za chwilę zemdle 
ię. Rok? Cały rok m wą- 
chać kalaliory? Zacząłem go 
całować po rękach. 
„= Panie Mac, kochany pa- 


nie Kac, ja pana blagam chodźl 
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Potęga „Intelligence Service” 


Trzy osoby są „ojcami“ tej potężnej organizacji 


Potęga i zasięg władzy an- 
gielskiego wyw.adu  „Intelli- 
gence Service“ są tak olbrzy- 
mie, że organizacja ta stała się 
wprost pojęciem legendar 
nym. Nie ma prawie że w ęł- 
szego wydarzenia polityczne- 
go, w którym według opinii 
ı publicznej świata; „Inielli- 
gence Service“ nie maczała pal 
ców, 

Trzej ludzie są duchowymi 
ojcami tej organizacji: Kap- 
lan Wolsex, Sir Francis Wal- 
singham i Robert Cecil (Lord 
Burleight). Ale dop ero Oliver 
Cromwell nadał Intelligence 
Service jej szczególne wład- 
cze stanowisko, które poprzez 
wypadki następnych stuleci u- 
trzymało się aż po dzień dzi- 
siejszy. 

Wystąpienie Walsinshama 
mało mezwykie znaczenie 
dziejowe. Dzięki niemu bo- 
wiem została zniszczona „wiel 
ka armada“ — flota morska 
Filipa H, króla Hiszpanii. Swą 
działalność rozpocząt od tego, 
że wysłał do H szpan:i 60 agen 
tów angielskich, którzy zaciąg 
nęli się na okręty wojenne. ja- 


ko hiszpańscy marynarze. Jed| ccnzerem, 


mi włoskimi kolegami i per- 
traktacje króla z bankierami 
włoskimi utknęły na mart- 
wym punkcie. 

Gdy mimo tych wszystkich 
przedsięwziętych środków ad 
miral Filipa I, Santa Cruz, 
przygotowywał się do wypra- 
wy przeciw Anglii, główny a- 
gent Walsinshama w- Hiszpa- 
nii Nieolas Housley występu- 
je na arene. Udało mu się otrzy 
mać posadę kamerdynera ad- 
mirala. Na dwa dni przed wy- 
ruszeniem na wyprawę admi- 
ral zginął po spożyciu obfitej 
kolacji. Śmierć, jak stwierdzi. 
I lekarze, nastąpiła wskutek 
otrucia. 

Następca Santa Cruz niedo- 
Świadczony książę Medyny, 
Sidcnia, został przez burzę i 
llotę angieiską rozbity 1 An- 
glia zosiała ocalona. 

Po raz pierwszy w dziəjach 
dzięki akcji szpiegowskiej po- 
konano przeciwnika., 

Jednocześnie Walsingham 
pierwszy w Europie wprowa- 
dza cenzurę listów. Jego bli- 
ski współpracownik, Amur 
Gregory, został pierwszym 
a inny współpra- 


nocześnie Walsingham dowie-| cowuik Nicolas Verden objął 


dział się. że Filip II zrajduje 
się w  irudnościach finanso- 
wych i że stara się o pożyczkę 
w Genui i Florencji. Na jego 
polecenie bankierzv londyń- 
scy nawiązali kontakt ze swy- 


( IDEALNIE C2YSCI PERV 
! MYDEŁKO DO ZĘBÓW 


RYS 


O NIEZWEÓWNANYM SMAKU 


RADIO 


6.30 „Kiedy ranne”. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
bascrśz (plyty). 6.50 Dzienni« pzicwny. 7 15 
„kasę imoisnmacj.'. 7.30 Konce.t O k.estzy 
P. R. 8wJ Audycja dia szkół. 8.10 Komun- 
kut w języka f.dncusk m. 8.15—11.30 Przer- 
wa. 11.3 roianek muzyczny Gia miodz.ezy 
scxól pźwszechnych. 11.57 Sygnał czasu. 
»ł.U$ „Perły ko.zralury' (płyty,. 1240 dz en- 


nk pułuagnizwy. 12.50 „jak sobie Iau:ę 
przy orce’ — pogaudnka. 15.00—i, 10 
przerwa. 15.00 W.acomoścć: gospaca:cze. 
15.15 Konce:!. 16.00 „Skrzynka cgo.na' 
16.15 „cyce kujturane stocy '. 16.2) „„rła- 
kus pukus dəmin kus“: „Zaczarowane p.e- 
niądze  — audycja dia Qz.eC. Sta:.szycn. 


16.35 „Dwaj skrzypkow.e”, 17.00 „Jak cu- 
cze dź.eck3 sialo s.ę szczęściem samotnych 
ludzi“ — zaczyt. 17.15 Muzyka saicnowa. 
17.30 „Książka , wiedza : Kronik: h.storycz- 
ne częsk.egz dyp.cmaty. 18.60 Pogamansa 
akt. 18.10 komun.«at śniegowy z Krakowa 
18.15 Wiadcmośc, sportowe. 1820 „Orois 
mów.'. 18.43 Koncert rekiamowy. 18.45 Pra- 
giam na jutrz. 1850 Pogadanka aktualne. 
17.8 utwo*y Beethovena. .7 50 Muzyka :3 
noczna w wykonaniu Małe, Orkiesiry P. P 
zJ4J „$zsna poiska wsaca z Inai“ e 
leton, 23.45 VLzennik w.eczerny. 20.23 23 
gacanka aktua.na. 2.00 Aly audycja Z £y 
Kku _ „Sy.watki kompczytoiów poskien” 
22.05 Mała Orkiestra P. R. 22.35—23.30 Mu: 
zyka taneczna (płyty). 


pan do innego doktora. Może 
panu pozwoli jeść co iunego: 
Mięso, zupę, drób! Ja panu po 
szukam  najiepszego doktora, 
ja sprowadzę trzech na wlasny 
rachunek! Przecież to niemożl: 
we, żeby pan jadł wciąż kala 
łiory i kalaltory! 

Pan Cyiryn odsapnął 
spojrzał niespokojnie na apte- 
karza. 

— Już teraz pan 
po co mi doktór? Ja szukam 
takiego specjalistę, kióryby 
zabronił jeść Kacow: kalafio- 
ry! Może mu przepisać w:zy- 
stko co chce, nawet truciznę! 


1 


rozumie 


Byleby zabronił kalafiory! 
Inaczej mnie trafi szlag. 
Napoleon Sądek. 


pieczę nad kuchnią królewsną 
obawiano się bowiem, aby me- 
iady „Intelligence Service“ nie 
były naśladowane przez wro- 
gów i nie zwróciiy się przeciw 
ich twórcom. 

Następca Walsinghama Bur- 
ieisht stworzył ustawodawstwo 
fnielligence Service. Jedną z 
najważniejszych ustaw bylo, 
że wspólpracownik tajnego 
wywiadu nie może być pocią- 
gnięry do odpowiedzialności 
sądowej za przestępstwo, któ 
rego dokonał w czasie służby, 
albo dla dobra sprawy, którą 
mu powierzono do przepro- 
wadzenia. 

Pewnego dnia Burleight po- 
lecił aresztować opozycyjne- 
go lorda Astielda i wypuścił 
go na wolność dopiero wów- 
czas, gdy złożono za niego o- 
kup w wysokości 10.000 fun- 
tów. W ten sposób Burleight 
zademonstrował łączność sn- 
teresu z polityką. 

Ale to wszystko jest niczym 
w porównaniu z czynami, 
Cromvella, który objął kie- 


ce. Na organizację tę łożył ol- 
brzymie sumy. Cała Anglia 
była zarzucona siecią agen- 
tów. O tym, kto rzucił ty!ko 
jedno opozycyjne słowo czy te 
w kościele, czy w knajpie 
chacie chłopskiej czy też pa- 
łacu, odrazu ee się 
na Downing Sireet i „buntow- 
nik“ został z miejsca areszto- 
wany. 

Podczas panowania królo: 
wej Wiktorii „Intelligence 
Service" zostaje  uwspółcze- 
Śnione. jego metody pracy zo- 
stają jednak prawie że nie- 
zmienione, tylko zas.ęg dzia- 
łalności znacznie się wzmaga. 

W roku 1954 budżet Intelli- 
gence Service wynosił 180.000 
funtów, obecnie ma się go 
podnieść do 250.000. Z sumy tej 
tirzymuje się Foreign Office 
(min. spraw zagranicznych), 
Intelligence Department (dy- 
plomatyczna służba wywia- 


dowcza). Naval Intelligence 
Department (wywiad morski), 
War Office Intelligence De- 
partment (wywiad wojsko- 
wy), The Home Intelligence 
wywiad krajowy), wraz ze 
Special Branch of Scotland 
Yard (policja polityczna}, oraz 
Colonial Intelligence Depart- 
ment z dwoma wydziałami In- 
dia Service i Orient Service, 
które mają swa siedzibę na 
Downig Street 10. 


Stąd 'się również kieruje 
szkołą „Inieligence Service“, 
znajdującą się w zamku Black 
Castle, gdzie przyszli agenci 
pobierają w ciągu 3 lat staran- 
ne specjalne wykształcenie 
(sport, znajomość szyfrów, 
naski, gazy, chemia i t. d.). 

Za pomocą tych 180.000 fun- 
tów niszczy się armie, tworzy, 
się lub burzy trony, zakłada 
się lub rozsadza państwa. 


Studentka skazana przez Sąd 
za ośmieszanie policji 


Gdy przed kilkoma tygod- 
niami dwaj funkcjonariusze 
policji z Union own w stanie 
New Jersey przejeżdżali w 
służbowym aucie przez mia- 
sto, wszyscy  przcehodnie 
śmieli się z nich do rozpuku. 
Policjantów to bardzo dziwiło. 
Stwierdziwszy, że w ich gar- 
derobie wszystko jest w po- 
rządku, zatrzymali samochód 
i zauważyli, iż na jednej ze 
ścian auta było wymalowane 
dużymi białymi literami „Męż 
czyźni, czy też Micki . Mou- 
se? 


Po tym wypadku wszystkie 
auta policyjne przed wyja- 
zdem na miasto były doklad- 
nie sprawdzane. Prawie za 
każdym razem na jednym z 
nich znajdowano wymalowa- 
ne różne napisy w  pstrych 
barwach, które miały na celu 
ośmieszać władze. 


Pewnego dnia gdy kilku po- 
licjantów było zajętych ście- 
raniem napisu  „Okazyjnie: 
Auto policyjne do sprzedania 
za 30 dolarów“ rozległ się 
dzwonek telefonu, [akiś głos 


rownictiwo lnteiligence Servi- kobiecy zapytał, czy rzeczy- 


20 dni trwa już pożar 


mea kopaim w Matej Dąhrówce 


Akcja gaszenia pożaru na 
kop. „łolska” w Matej Dab- 
rówce, trwającego od 7-go sty- 
tznia r. b. jest na ukończeniu. 

W znacznej części kopalni 
pożar zlikwidowano i nawet 
podjęto eksptoatację węgla, 
przerwaną przed dwoma ty- 
godniami wskutek niebezpie- 
czeństwa, grożącego życiu gór 
u.ków. 

Równocześnie kolumna rato 


| 


wnicza zajęta jest w dalszym 
iągu uszczelnianiem tam w 
pozosiałej części kopalni, w 
której gazy pożarowe, choć w 
małej nosci, Jeszcze wychodzą. 

Zupełne opanowanie pożaru 


wiście policja sprzedaje zuży» 
te auto za 50 dolarów. Zanim 
zdołano odpowiedzieć, niezna- 
jomej, ta odłożyla słuchawkę. 

Ponieważ auto to jeszcze nie 
wyruszyło na miasto, wiadze 
były przekonane, że jakaś ko- 
bieta postawiła sobie za cel 
ośmicszanie policji. Z tego 
względu  polecano  policjan- 
tom pelniącym służbę przed 
koszarami, aby bacznie zwra- 
cali uwagę ną każda kręcącą 
się w pobliżu kobietę, 

Pewnego wieczora policjant 
pełniący służbę przed koszara- 
mi, usłyszał podejrzany szmer 
dobiegający z dziedzińca. Ue 
dał się więc na dziedziniec i w 
świetłe latarki elektrycznej 
ujrzał młodą dziewczynę z ku. 
biem i pędzlem w ręku, która 
skradała się do jednego z aut, 
Policjant zatrzymał dziew- 
czynę. 

Zatrzymaną okazała się stu- 
dentka Ethel Willner, Gdy 
panna Wilner stanęja przed 
sądem, sędzia zapytal ją, w 
jakim celu malowała napisy 
na autach policyjnych. 


— Chcialam napisać pracę 
o żądzy niszczenia u ludzi — 
odparla studentka — i uważa- 
łam, że byłoby pożądane, 
abym posiadała osobiste do- 
świadczenie w tej dziedzinie. 

— A teraz pani sądzi, że juz 
nabyła doświadczenie? — za 
pytał sedzia. 

— Tak, 

Sędzia wychodząc z założe- 
nia, że za każdą naukę należy 
płacić, skazał staudzntkę na 10 


jest kwestią najbliższych dni. dolarów grzywny. 


Echa zniknięcia generała Kułiepowa 


PARYŻ. — Policja dokonaa 
rewizji w mieszkaniu zamor- 


Dwieście ofiar epidemii 


ma ierenach powodziowych 


NOWY JORK. — Liczba 


punkt powodzi, to jcanak mie 


ofiar wylewu rzeki Oh.o roś-|szkańcy doliny Mississipri uma 


nie z kazdą godziną. W samym 
Louisville zmario skutkiem e- 
p.demsi 200 osób. Do miasta 
tego przywieziono samolota- 
m. lekarsiıwa i środki opatrun 
kowe. 

W New Albany i [effersons 
ville ogioszoao stan wyjątko- 
wy. Jakkoiwiek, według ogól- 


1 


cniają w dalszym ciagu wy- 
brzeża przez budowę zasickąw 
z belek i worków piasku. 


WASZYNGTON. — [zba Re 
prezentaniów uchwaliła i odes 
iała do Senatu projekt ustawy 
o kredytach dodaikowych na 
zasiiki dla bezrobotnych i po 


nego przekonania, w uonnie|wodzian w sumie 790 milio- 
Ohio nastąpił. kulminacyjny į nów dolarów. 


uowanego Nawaszina i prze- 
stuchała kilka osob. 

borys Gurewicz, sekretarz 
somitetu obrony praw Żydów 
w Europ.e środkowej : wschod 
niej, oświadczył, że znał Nawe 
szina odawna i cenil go jakc 
człowieka bardzo dobrego. 

Nawaszii mówił nieraz © 
chęci powrotu do Rosji. Sie- 
aow, syn Trockiego, zeznał, że 
n-e znal Nawaszina. 

Adwokat wdowy po gen 
Autiepowie zażądał w 7-ą roc: 
cicę zniknięcia generała wznc 
wienia ewentualnie śledztw: 
w tej sprawie, gdyby przy o- 
kazji dochodzenia o zemora 
waniu Nawasz.na ujawniły sit 
nowe okoliczności dotycząc: 
porwania Kutiepowa. 


TADEUSZ RYS 


) 


Młody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
cozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
li pułkownika żandarmerii, [wanowa. Tu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka Tatiary była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi- 
a debska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić, Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła ‘jej odezwą, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
1a dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga fzdebska zo- 
stał. aresztowana. 

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
diuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te- 
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
szykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymal list, 
aresztowano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowca 
-a rewolwerem. Był nim Tadeusz. 

Po aresziowuuniu ladeusza, postanowiła Tania pod 
wplywem wyrzutów sumienia dokonać sama własnoręcz- 
nie zamachu. Pewnego dźdżystego dnia wsiadła do doroż- 
ki i kazała sie zawieźć do ratusza. B 

Tania przybyła do gabinetu swego ojca, by dokonać na 
nim zamachu, ale pulkownik odebrał jej rewolwer i zmu- 
sił do tego, by udała się z nim do Otwocka, Po drodze, 
gdy jechała powozem zauważył ją doktór Dłuski. 

Gdy lwanow zmusił [auię, by udała się z nim do Otwoc- 
ka, a bojowcy podejrzewali ją o zdradę, ladeusz po uciecz- 
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu matki swego towarzy- 
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali. , 

Piasecka udała się do mieszkania Tani na Grochowie, ale 
tam powiedziano jej, że lania już nie mieszka, wobec tego 
Tadeusz postał ją z karteczką do doktora Dłuskiego. Tego 
dnia jeszcze zjawił się w mieszkaniu Piaseckiej jako wy- 
słannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu 
p zdradzie ani, Tadeusz polecił natychmiast Pawlakowi za- 
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by przybyli do niego 
w pilnej sprawie. i ' wał a 

Jadzia została skazana na śmierć. Do jej celi przybyło 
kilku wywiadeweów, którzy usiłowali jeszcze przekonać ją, 
by wydała „swego kochanka Orlińskiego". Ale na próżno. 
Jadzia byla nieugięta. 


A tymczasem lania, więziona w willi przez swego ojca, | 


czyniła wszystko, by uciec. | | i 

Tania uciekla z domu ojca i zjawiła się na rozprawie par- 
tynej w Warszawie, Podczas ucieczki zabiła Kazimierczaka, 
który zatrzymał ją w drodze do Celestynowa. Na sądzie 
partyjnym wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgło- 
sić się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwierdzeniu jej prawdomówności. L 

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za 
. wszelką cenę uratować Jadwigę lzdebską, skazaną na 
śmierć. n A 26 

izdebska została uprzedzona grypsem, że zgłosi się do 
niej ksiądz. Ksiądz przybył do celi i gdy został z wież- 
niarką sam na sam, udzielił jej dokładnych wskazówek 
w jaki sposób może uciekać oraz dał jej mundur straż- 
niczki, w jaki miała się przebrać. i z. 

Jadzia po wyjściu z więzienia w przebraniu strażniczki, 
wsiada do dorożki. która oczekuje na nią w pobliżu. Doroż- 
karz zawozi ją do mieszkania. którego drzwi otwiera jej Ta- 
deusz. Równocześnie w celi, znajdującej się pod nadzorem u- 
śpionej przez Jadzię strażniczki, pobiły się aresztantki i krzy- 
ki ich zwabiły jedną ze strażniczek. która, zaalarmowana 
zniknięciżm Anny Nikołajewny. pobiegła z wiadomością o jej 
zaginięciu do kancelarji więzienia. 

Wszyscy strażnicy zostali niezwłocznie zaalar- 
mowani i rozpoczęło się gorączkowe poszukiwanie 
zaginionej Anny Nikołajewny. 

— Zabrała z sobą klucze! — wykrzyknął klucz- 
nik. — Sam widziałem, jak miała je zawieszone u 
pasa. waże ya] 5, 

Zastępca naczelnika więzienia i sekretarz rzucili 
się na klucznika z krzykiem: Í , 

— Dlaczegoś ją wypuścił, ty pijaku? Czy nie 
wiesz, że według regulaminu nie wolno strażnikom 
wychodzić z kluczami? Tyś coś z nią kombinował: 
Razem coś uknuliście! 

Naczelnik, purpurowy ze złości, i 
ściami na klucznika. EPT 

Klucznik przeżegnał się i zaczął zaklinać się, że 
nie wie o niczym. Strażniczka powiedziała mu, że 
idzie po papierosy, więc ją wypuścił, nie podejrze- 
wając nie złego. Bodajby szlak go trafił tu na miej- 
scu, jeżeli wie coś więcej o tym! gw 

— Wszystko przez wódkę, która jedzie ci z gę: 
by! Ty łajdaku jeden! — Naczelnik więzienia pał- 
nął klucznika kolanem w brzuch, że ten aż skur- 
czył się z bólu i zaczął wzywać wszystkich prawo- 
sławnych świętych na pomoc. 

— Czy miała z sobą klucze? — ryczy dalej za- 
stępca naczelnika. al 

— Nie zauważylem... Zdaje się, że tak... 

— Aresztować go! — rozkazuje zastępca naczel- 
nika. 

Klucznik pada na kolana i błaga o łaskę. Ale kil- 
ka słów naczelnika wystarcza, by natychmiast kil- 
ka par rąk schwyciło klucznika i po chwili straż- 
nicy zaciągnęli go do kancelarji. 

Następnie zastępca naczelnika rozkazuje, aby 
zapasowymi kluczami otworzono wszystkie cele 


cit się z pię- 


O 


na pierwszym oddziale i stwierdzono wśród aresz- 
tantek, która ze strażniczek przeprowadzała apel 
wieczorny. 

— Może od nich coś wydobędziemy?... — pomy- 
ślał zastępca naczelnika. 

Równocześnie wysyła na miasto kilku strażni- 
ków. Może coś stało się z Anną Nikołajewną na uli- 
cy? Może ją przejechano, może napadnięto? 

Ale strażnicy wracają z niczym. Na ulicy jest 
zupełnie spokojnie, żadnego wypadku nie było, a 
papierosiarz na rogu Karmelickiej i Dzielnej poin- 
formował ich. że żadna strażniczka papierosów u 
niego nie kupowała. Pamięta to bardzo dobrze: nie 
kupowała! 

— A więc do czarta! Co mogło się z nią stać? — 
zgrzyta zębami zastępca naczelnika więzienia, 

Nagle wpada mu do głowy myśl straszliwa: czy 
ta strażniczka nie pomogła w ucieczce jednej z a- 
resztantek i dlatego też sama uciekła?... 

Zastępca naczelnika rozkazuje przeprowadzić 
natychmiast apel na pierwszym oddziale. Przy po- 
mocy zapasowych kluczy strażnicy otwierają ce- 
lę po celi. 


zi | BEI 


— Czy nie pamięta pani — spytał zastępca naczel- 
nika — jak pani wręczyła aresztantee [zdebskiej 
mundur? 


— Cela Nr. 3. — Strażnicy wywołują nazw ska 
aresztanick, które leżą już na narach. Wszystkie 
są, nie brak ikogo. Wszystko w porządku. 

— Cela Nr. 4, — To samo. I tu wszystko w zu- 
pełnym porządku. 

— Kto przeprowadzał u was apel wieczorny? — 
pyta zastępca naczełnika. 

— Anna Nikołajewna Sorina, — brzmi odpo- 
wiedź. 

Również w innych celach nie brak nikogo. 
Wreszcie zbliżają się do celi Nr. 9... 

W celi tej siedzi skazana na śmierć Jadwiga Iz- 
debska. 

— Czy warto otworzyć drzwi tej celi? — myśli 
zastępca naczelnika. — Wszak siedzi tu tylko jedna 
aresztantka. 

— Otworzyć? — patrzy pytająco strażnik na za- 
siępca naczelnika, albow em i on przypuszcza, że 
nie warto otwierać pojedyńczych cel. 

— No, otworzyć, — rozkazuje zastępca naczel- 
nika, machnąwszy ręką. 

Strażnik otwiera drzwi celi i zapala lampkę. 
W tej samej chwili obydwaj stają, jak wryci. 

— Ha, cóż to jest? Strażniczka leży tutaj, czy 
zamordowana? Co się stało? 

W tym momencie zastępca naczelnika zdaje so- 
bie sprawę z tego, co tu zaszło. Aresztantka Izdeb- 
ska napadia na strażniczkę, Co za straszny zaduch! 
Chloroform i jeszcze jakiś środek nasenny! Anna 
Nikołajewna leży w głębokim Śnie... 

Ale jednej rzeczy zastępca naczelnika nie rozu 
mie. Klucznik i inne strażniczki twierdzą, że wi- 
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dzieli Annę Nikołajewnę, w każdym razie widzieli 
kobietę w mundurze strażniczki. Ale przecież An- 
na Nikołajewna ma na sobie swój własny mundur. 
esy zatem uciekinierka miała mundur strażnicz= 

i? 

Zastępca naczelnika jest blady, jak ściana. Wie, 
że odpowiedzialność za ten wypadek spadnie w 
całości na niego. 

Z więzienia uciekła niebezpieczna aresztantka: 
aresztantka, skazana na śmierć, Władze będą chcia- 
ły za wszelką cenę uczynić kogoś winnym. Spra- 
wa ta będzie musiała być przedstawiona w ten spo- 
sób, że ktoś z więz ennego personelu dopomógł a- 
resztantce do ucieczki, 

Ale kto? Klucznik? Nie! Jego można będzie o- 
skarżyć tylko o niedbalstwo i brak odpowiedzial- 
ności. Ale jest osoba, na którą można będzie zwa- 
lić całkowicie winę, tak, że on, zastępca naczelni. 
ka, będzie w zupełnym porządku. Winną będzie 
właśnie ta sama Anna Nikołajewna. On oskarży 
ją o to, że umyślnie pozwoliła się uśpić i symuło» 
wała napad na nią, a w ten sposób pomogła aresz- 
tantce do ucieczki. Sędzia śledczy, sąd, wszyscy 
w to uwierzą. Przecież to takie prawdopodobne! 

I kto wie? Może naprawdę tak właśnie było? 

Samemu zastępcy naczelnika zaczyna się wyda- 
wać, że ta ucieczka nie mogłaby w żaden inny spo 
sób dojść do skutku. Prawie jest już przekonany, 
że naprawdę Anna, Nikołajewna dopomogła db: 
skiej w jej ucieczce. 

— Tak, na pewno tak właśnie było, — zastępca 
naczelnika uspakaja swe sumienie. 

Przypomina sobie teraz, że nieraz już czytał w 
gazetch tego rodzaju wiadomości: dokonywa się 
napadu na mieszkanie wtedy, gdy jest w nim sama 
służąca. Dziewczynę znajduje się związaną, 4 ra- 
nami na rękach. W czasie śledztwa wychodzi na 
Jaw, że służąca sama nasłała bandytów. A więc jest 
zupełnie możliwe, że strażniczka, która teraz leży 
nieprzytomna, pogrążona w głębokim śnie, tak, że 
pewnie nie można będzie jej obudzić, sama sobie 
obsypała twarz nasennym proszkiem. 

Dziwna rzecz! Zastępca naczelnika nie myśli na. 
wet o spowiedniku, który dziś przed oviadem był 
u aresztantki lzdebskiej. Nie przychodzi mu nawet 
ua myśl podejrzewać duchowLego. 

Wszak przysłał go sam kierownik ochrany, puł- 

kownik Iwanow i ponadto został zarekomendowa- 
ny przez kancelarję gubernatora. 
Nie, to nie ma nie wspóincgo z duchownym! 
— uspakaja się zastępca naczelnika. — To napew- 
ne robota strażniczki więziennej, Anny Nikołajew- 
ny Sorinoj... 

Tymczasem z trudem zdołano obudzić Annę Ni- 
kołajewnę z długiego snu. 

Mówi z ledwością, twarz ma białą, jak kreda. 

Zastępca naczelnika wypytuje ją i patrzy ostro 
na nią badawczym wzrokiem, tak, że strażnicy, o- 
teczający ich, wyczuwają, że zastępca naczelnika 
podejrzewa ją o to, iż dopomogła Izdebskiej do 
ucieczki, i 


— Gdy tylko weszłam do celi,—opoviada straż- 


niczka — Izdebska sypnęła mi proszek prosto w 
twarz. Poczułam natychmiast dziwną słabość 
i straciłam zupełnie głos, a co dalej działo się ze 
mną, nie pamiętam... 

Zastępca naczelnika, uw:żnie patrzęc jej w ©- 
czy, zapytuje ironicznie: « 

— A czy nie pamięta pani, jak pani wręczyła 
aresztantce Izdebskiej mundur? I udzielła jej 
szczegółowych wskazówek, jak ma uciekać?... 

Głuche milczenie. 

Strażniczka Anna Nikołajewna, która znajdowa- 
ia się wciąż jeszcze pod wpływem środka nasenne- 
go, odzyskuje w tej chwili całkowitą przytomność. 

Jej oczy rozwierają się szeroko i z przerażeniem 
spoglądają na zastępcę naczelnika, twarz jej staje 
się jeszcze bledsza. Patrzy i patrzy, a w oczach jej 
uckwionych w twarzy przełożonego, maluje się, 
wzrastający ż każdą chwilą lęk. 

— No, przypomina sobie pani? — pyta zastępca 
naczelnika jeszcze raz i odczuwa żywe zadowole 
nie, w'dząc, jak ogarnia ją przerażenie. 

— Doskonale zagrała pani swoją rolę! 

Strażniczka zaczyna tłumaczyć się, że nie rozu- 
mie tegó, co żastępca naczelnika mówi do niej. Za- 
pewńe sobie z niej żartuje. 

Ale on wydaje surowy re kaz: ) 

— Aresztować ją! Ja żnam się dobrze na takich 
symulanckich kawałachi Dalszy ciąg nastąpi. 


Kalendarz dnia 
PEZET ZZOZ) 


CZWARTEK 
Juliana b., Wale- 


go. ; 
Słowiański: Bot- 
slawa, Radomie- 
rza. 
Słońca wsch. 7.24, 
zach. 16.15. 
Księżyca wsch. — 
18.51, zach. 7.40. 


HISTORIA PODAJE: 


STYCZEŃ 


1568 W wyprawie Batorego na 
Moskwę, Jan Zamoyski zdo- 
bywa Wieliż. 

1819 Zmarł w Warszawie Jan Ki- 
liński. 

1851 W Paryżu tworzy się Komitet 


ce sprawy niepodległości Pol- 


Po. 154 dn. oblężenia Prusacy 
zdobyli Paryż. 

Łotwa i Estonia ogłaszają 
swoją niepodległość politycz- 


1871 
1918 


ną. 
t920 Armia polska zajmuje Staro- 
gard na Pomorzu. 

CZYŃ JANA KILIŃSKIEGO 

W dn. 17 kw. 1794 staje w pierw- 
szych szeregach walczący ch z najaz- 
dem Prusaków. Ź uzbrojonym tlu- 
mein zdobywa 12 armat, odgrywa de 
cydującą rolę w walkach na ulicach 
Warszawy 1 przez swój czyn przy- 
czynia się do zwyc.ęstwa. 

PRZxSŁOWIA: 
„Kto się rodzi w tym miesiącu, 
W lecie łatwiej oprze się gorącu". 
KTO NIE WIE, że: 

Największe w.ercenie ziemi w Ea- 
ropie 2.240 m. jest w  Czuchowie 
(koło Gliwic). 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Męki piekielne. Ludwik Filip Or- 
leański odwiedził pewnego dnia 
księcia Talley rand'a ieżącego już na 
łożu śmierci i zapytał gu: 

— Jak się książę czuje? 

= Ach, sire, cierpię piekielne mę- 
ki! 

— Już teraz — rzekł król ze zdz:- 
wieniem. 


T ga Z JE 
Tłumaczenie snów 


Polesianka 13—26 T. Nie groz! Pani stao 
panieństwo. Ale naieży bardz ej ene:q :z- 
nie o lo się starać. 

P. Storczyk — ([daryla (Brześć n.D.). 33- 
dzie podróż w tym roku. Sprzeczka w iv- 
dzinie. Uśm ech losu. 

P. lanka. Spotka Pani miłego chłopca. 
Biandynka jest Pan: życzliwa. Będz e klopce’ 
Pieniężny. Redośc 

P. Angiik z Kołomyji. Otrzyma Pan przy 
starania na piace, w niedługim czasie. Ba- 
dzie Pan'w swym "rotzinayin 'mieśie. Wz: 
rynku matenana poiepszą se. 

pa ki-wa'. San Pani wróży staropanień 

5% Zo-Filozot. Luka myši! często o Pań. 
Wyjdzie Pani za mąż. Ma Pani błędny po- 
giąd na niektóre ważne sprawy. 


(micz z "BĘ T 
|... SOSEN „+ WBA mj 
Czytajcie 

„YC: KOBIECE" | € 


Cena 20 groszy 


Wzywamy Czytelników do nadsyłania odpowiedzi 


W odpowiedzi na pytanie: Co 
zrobić z Annopolem, — udzie- 
lamy głosu obecnemu miesz- 
kańcowi schromiska na Anno- 
polu panu Józefowi T. Zgła- 
szą się on do nas samodzielnie 
i poza ścisłą odpowiedzią na 
wysunięte przez nas pytanie, 

orzuca cały szereg szczegó- 


jlów, uzupelniający ch malowa- 


ne przez nas obrazy z miasta 
nędzy i występku. 

— Mieszkam tu — mówi 
pan 1. — od blisko dwóch lat 
i bawię się w badacza tutej- 
szych stosunków. Płynie to 
może stąd, że ze Środowiskiem 
robotniczym, sam będąc bez- 
cobotnym umysłowy m, spoty- 
sam się w ściślejszym siowa 
znaczeniu po raz pierwszy. 
l przyznać muszę z dużą do- 
zą zrozumialości, że odkryitem 
na Annopoiu takie ciekawe 
rzcczy, na które nawet pano- 
wie nie natrałili, mimo dużej 
wnikliwości, 

— £ chęcią posłaramy się 
te pańskie sposirzeżenia wy- 
korzystac odpowiadamy 
naszemu przygounemu roz-' 
mówcy. 


komuna, C. K. W. 
Frakcja 


— Otóż nie poruszali panoć 
wie dotychczas anı w jednym 
artykuie spraw politycznych 
Annopola, a przecież dookola 
nich, jak twierdzi wiele osób, 
ioczy się całe życie Annopola. 
Panują tu na Annopolu trzy 
partie: komuniści, cekawiści i 
:rakowcy. Wszystkie ie urzy 
partie toczą ze sobą na Anno- 
polu wałki i siarają się prze- 
ciągać mieszkańców na swoją 
stronę. Czynią to przy pomo- 
cy naturalnie niczego lunego, 
jak rzuconej w odpowiednim 
czasie darmochy. Uwagi te 
mają wielkie znaczenie, szcze- 
gólnie jeśli zważy się rady 
wysunięte przez ks. Dra OÍ- 
szewskiego, zmierzające do 


Na maïej wokamuzie... 


Lekarz z powołania 
czyjłi 


zems luudu 


(4. E.) — Pan Bronisław 
Stanisiewicz, krawiec z zamo- 
du, doznał pewnego razu me- 
dycznego natchnienia. 

l pod wplywem tego na- 
tchnienia zorganizorai odczyt 
ro wynajętej salı na iemat: 
„Jak ustrzec się grypy". 

Wstęp kosztował 1U groszy. 
A że temat byt aktualny, roięc 
oznaczonego dnia zebralo się 
sporo pubuczności. 

Na irybunę wszedł pan Bro- 
nislaw, bardzo  rzruszony. 
W ysmarkal się porządnie, po- 
czym porm.odi okiem po sku- 
Pionych siuchaczach i rozpo- 
czął: 

— Gront to royżerka, sza- 
Rorone zgromadzenie, 

ą miete człowiek opchnie 
jak się pairzy, to grypa do nie- 
80 dostępu nie posiada. 

dpeich! Cholernie mię coś o 

Adziolu zakręcio. 
akże samo przydaje się 
dego dnia z rana lematy- 

uskuiecznić,  Zaszkodzić 
hie możę, bo jak poriada sta- 
r opolskie powiedz isko, ód 
przybytku glioma nie zaboli. 

Apcich| Luftu brak ro tej 
sāln aż mię ieb rozbolał. 

Więc medie tej moyżerki. 
Kielbas nie rocinajcie, bo to 


każ 


séerdelkóro, to nie wiem, bo nie 
jestem rędlarz, tylko kraniec. 
Apcich!! Choroba z tem fa- 
dziolem. Ażebys mi odpadł, 
Garnilurki aleganckie na! 
miarę uskuteczniam. Niedro- 
go, robota piermszoklasna. 
O czem to mómilemt żad- 


nem  sposcbem przypomnieć 
sobie nie mogie. Apcichl!! 
* 


Częste kichanie prelegenta 
niebardzo podobało się zgro- 
madzonej publiczności, kór- 
nież i przemóroienie bylo co- 
raz bardziej „ni przypiął m 
wypiął, mięc roybuchł m 
końcu otwarty bunt. 

Chrmycono pana iuronisłara 
za kolnierz i założono mu ter- 
mometr. A gdy okazało się, że 
biedak ma czterdzieści stopni 
gorączki, zrozumiano, że to 
srypa. 

W tym stanie rzeczy obu- 
rzeni stuchacze zażądan zroro- 
tu pieniędzy, czego przeroroi- 
ny kramiec nie chcial uczynić. 

Oczymiscie dostał ża to mo- 
cno m skórę. Nadomiar złego 
pociągnięto go do odpormie- 
dzialności karnej za odczyt 
bez pozwolenia wladz, poczym 
skazany został na miesiąc 


ze starego mięsa, a co się tuczy aresziu. 


oczyszezenia schroniska z mę- czyła się tylko „jedną parą” 
tów. to sami awanturnicy przy spi 
— W jakim sensie? — py- sywaniu protokółu oświadcza- 
tamy. ją policji że to „sprawa poli- 
— Utrudniają okropnie mo-|tyczna, bo pobilim sie o rze- 
żliwość przeprowadzenia roz- | czy partyjne“. 
działu, gdyż każda burda, Przyznać się tu musimy 
każda awantura ubiera się tu- | szczerze, że istotnie te kulisy 
taj w szaty partyjne. Zacho- 
dzi więc wypadek nastejący: 
Iks pobił się z Igrekiem. Wy- 
pili kilka butelek wódki, 
przypomnieli swoje dawne u- 
razy koleżeńskie, wyciągnęli 
noże i porżnęli się, Zaszła - jed- 
nak przy tej awanturze ta 
komplikacja, że lks jest dzia- 
laczem cekawistów, a lgrek 
działaczem  fraków. Zwykła 
ssobista bójka łobuzerska na- 
biera natychmiast form poli- 
tycznych. Jeśli do bójki wirą- 
cają się inni, to stają po stro- 
nie walczących przedstawicie- 
li partyj, a jeśli bójka zakoń- 


ly do naszej wiadomości, choć 
rzucają one jeszcze garść no- 
wego światła na cale zagadnie 
nie barakowe. Korzystamy jed 
nak z orjentacji pana F. i zada 
jemy mu pytanie następujące: 


Podpalić! 


— Mieszka pan na Annopo- 
la blisko dwa lata, ze spo 
strzeżeń 
że trakiuje pan to schronisko 
bardzo krytycznie, dlatego ma 
że zechce nam pan laskawie od 
powiedzieć na pyianie, co we- 
diug pana należałoby zrobić z 
Annopolem? 

Rozmówca nasz namyśla się 
przez chwilę, a po tym ujmuje 
swą pierwszą myśl bardzo 


chcesz hcesz byé piękną, è 


ZN używajmydła | krótko: | ET 
—  Najwłaściwsze wyjście 
DERKOPAŁNE byłoby zaopatrzyć się w Sporą 
ilość benzyny, zapałki, obejśc 
Annopol 
ZEE tech siron i podpalić! 
oli gei Po tym jednak humorystycz 
=, GeL owych nym ujęciu sprawy wysuwa 
< i) pan T. szereg rad następują- 
SERA 3 |cych: 
* ke 4 — Annopol trzcba ogrodzić, 
> o w usunąż z nicgo wszystkich ło- 
W LE buzów oraz w szystkich miesz- 
w I L Q || kańiców „posiadający ch choćby 


najmniej płatną, aie stalą pra 
cę. EWY A radzi ks, Ol 


W CZIERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czyteinikami 
i dziś umieją kochać 


P. Minuska z Pragi pisze nam: | nadal pragniecie oboje, możecie 

„Ówracam się do Fana o radę, więc i powinniście się pobrać, 
ktorej mi nikt nie może udzielic, 
Jedynie w Panu pokiadam nadzie- 
Jt 

śylismy jeszcze prawie dziećmi, 
gdy niesmiałe, ukrywane uczucie, 
mości zaczę.o kieikowac w naszych 
sercach, darząc nas miłością wza- 
jemną. Życie nas jednak rozdzieli- 
10. lak było przez awa iaia., Drogi 
nasze Znow Się zesziy, a jednak ser- 
ce moje nie może przebaczyć tego, 
co uczynii, 

Mianowicie, uwiódł jedną z mo- 
icù koleżanek, «tóra się w nim ko- 
chaia bez wzajemności. Dzis po ta- 
kim czynie cnce wrocić do mnie, 
aby ze mną się poiączyć na wieki. 
Aie ja nie możę mu wybaczyć, że 
tax spiamit naszą milość, 

Choć go Kocia, cierpię z tego po 
wcdu, zalewając się gorzkimi iza- 
mi. A tym baruziej, z€ MLE zas) pu- 
je listam, prosząc o przebaczenie. 
Szczegulnie na osiaini nie mogę dać 
mu Gupowiedzi. A oto cu pisze: 

„Biąuziiem bez ceiu w zyciu. Wa- 
liiy się na mne troski i ciężary, a 
ja ugmasem Się pod nimi i szediem 
krętą, smutną scieżką ku bezdro- 
FATA nęka drży, pisac, Wie mogę, w 
głowie się macı. Hrzebacz, 0, prze- 
bacz, Jedyna: Lecę myślą ku lobie, 
klęsam przed lovą i Waan Z gig- 


„POLORIA” 


jOZEF BIAŁOSKÓRSKI 


ALEKEK A, „zk sli 


37, 


bi serca: „Przebacz, jeszcze raz e Ji 5. p : 
przebacz, Umiłowana JS! Ginę| Przypadek enciał, że obaj 
vez Ciebie" byli koiedzy spo.kali się. jak 


Twój Oskar”. 


e et hiilerowcow uj- 
Panie Redaktorze doradź mi, je | 


o. 
mam teraz robić. Kocham go, i je- rzal swego bysego kolegę, po- 
stem pewna jego miłości. Serce skla- grozii mu pieścią i wysrzyk- 
nia mnie do przebaczenia, a rozum aął: 
h 1 Ee, De o AET — Przez ciebie io i twoich 
czenie teg g i 4 
zy wie jaką” ali leże (owazzyszy pa yu musz 
tu gnić i cierpieć w 26g.:. 


sama z sobą' 

Tamten nie zosia. mu dłuż- 
ny w odpowiedzi i nasią ąplia 
ostra wymiana zdan kióra 
z bole przeobraziia się w 
gwaitowną walkę na białą 
Broń. 

Z irudem zdoieno ich rozłą- 
czyć. ŁA te „walki“ pariyjne 
na terenie Leg.. obaj dostali 
po miesiącu aresztu. 

W Legi! można ujrzeć wiele 
niezwykłych rzeczy. których 


Uważam, że w tym wypadku bar- 
dziej, niż kiedykoiwiek należy iść! 
raczej za glosem serca, niż rozumu. 
Tym bardziej, że rozum bynajmniej 
siusznie nie doradza. 

Sama Pani mówi, że stało się „to” 
w czasie Waszej rozłąki. lrudno od 
młodzieńca domagać się wierności 
w ciągu dwóch lat, zwłaszcza, gdy 
owa koleżanka Pani, zapewne, go 
susila. 

Najważniejsze, że uie zdredz:ł 
Pani „ercem. Milość jego wytrzyma- 
ła więc próbę trwałości. Skoro się 


pana wynika jasno, | 


szewski, gorące „posiłki, a za 
prowadzić suchy prowiant. 
Pierwszy godzę się na to na- 
tychmiast i gotów jestem pod 
dać się najestrzejszym sank- 
cjom za eweniualne naduży 
cia w tym kierunku popełnio» 
ne. A po za tym uważam za 


polityczne Annopola nie dotar | bardzo słuszne, wywody pana 


kierownika Kudelskiczo na te 
mat podziału Annopoia na gru 
py. Zaostrzyłbym je jednak i 
oświadczył, że zamiast urzą- 
dzania dla łobuzów czwartej 
grupy, wogóle wyrzuciłbym 
ich stąd ı nie troszczył się abso 
lutnie o ich losy. 


Głos pana józeía T. jest dla 
nas tym cenniejszy, że pocho- 
dzi właśnie ze środowiska zas 
mieszkującego baraki na An- 
nopoiu. Jeunoczcśnie przeko 
nuje on nas, że zasadniczą de= 
cy<ję, dotyczącą dalszych jo- 
sów Annopola, należy oddać 
w ręce czytelników nie zależ 
nie od tego, czy mieszkają na 
Annopolu, czy tylko stykali się 
kiedykoiwiek z Annopolem ja 
ko z zagadnieniem. 

Oddajemy zatym szpaliy na 
sze do dyspozycji Czy telnikoro 

: prosimy, aby nadsytaii ao Re 


ze wszyzżtkich czte- aake „ji nasze; uroagi STOJE, O- 


raz raay, atclyszące by.ania: 
i Co zrobic z cj ke emt 


ETERU ZERO. 


l awanturnik 


resordzista 
Wczoraj przed Sądem Okrę 


owym w Warszaw.e toczyła 
sprawa Józela Grabów» 
23a. 

Gravswski mimo miodego 
wiecu ma już za sobą 17 wy: 
rozuw szazujących, przewa 
nie za kradz.eze. Ostatnie, wi. 
łocznie, postanowił urozmaie 
cić swój rejesir karny Iunego 
rodzaju przesiępstwem. To mu 
się z iaiwością udało. 

Wywoiał awanturę na ulicy, 
a kiedy posterunkow.i policji 
zażądali, by udał się do komi- 
sariatu, stawii czynny Opór. 
Mimo to awanturnika obez- 

vladniono. 

Wczoraj do rejestru karne- 
go Grakowskiego przybyła 18 
|skołei kara: 6 miesięcy wię- 
FZ Wyrok ten Grabowsk 
przyjął grzecznym ukłonem 


t = 


HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEMSKA 


«ct WspUltinen b. Sierzania 
Legi. Luu.OziemShiej w Ma:oku 


nie wymyśli wyobraźnia 
pisarza O najbujniejszej 
nawet łaniazji. Wypadki toczą 
się tam tak jak na filmie, ale 
żoinierże Legi mie zwra» 
¿ają na to w.ele uwagi, prze- 
ae wszystk.m dlatego, że są 
do tego przyzwyczajen., a po- 
za tym i z tego wzgiędu. że o- 
bie Legie, francuska jak i hisz- 
pańska, skladają się w więk- 
szej części z szumowan, ludzi, 
niewrażliwych, którzy do pi- 
jańsiwa, rozpusty, grabieży i 
wyrzynania ludzi przyzwy- 
czaj zm są od lat i którzy mogą 
w Legii dewać upus: swym 
zboczonym, przestępczym in- 
stynktom, za które w swych 
krajach ojcżystych byliby 


karani. KONIEC. 


Na froncie strajdowym bez zmian 


NOWY JORK. — Sytuacja 
w strajku samochodowym ni 
uległa zmianie. 


Prezes „General Motors Co*| 3z e prowadzii rokowań, dopó 
Sloan odrzucił propozycję mi-| xi fabryki nie będą ewakuowa 
nistra Pracy p. Perkins odby-'! ne. 


Keska ślimaków bez $korup 


MEDIOLAN. — Gminie Se- 
prio nad jeziorem Como, zna- 
nej z hodowli warzyw i kw a- 
tów grozi poważna klecha. 

Od pewnego czasu pojawiły 
się na jej terenie niezwykle 
wielkie ślimaki bez skorup, 
rozmnażające się w  zastra- 
szający sposób, które pożera- 
ją wszystkie warzywa, liście 
ćrzew i krzewów oraz kwia- 
iy. 

Klęska rozszerza się na są- 
siednie miejscowości i, jak do- 
tychczas, nie udało się znaleźć 
sposobu masowego  tępienia 
szkodników. 


Charakterystyczne jest, że 
przechodząca w pobliżu Se- 
prio droga asłaltowa sianowi 
przeszkodę dla ślimaków, 
gdyż ogrody i sady, poiożone 
po drugiej jej stronie, wolne 
są od plagi. 


sia w Waszyngtonie konferen- 
ji z przewódcami sirajkują- 
cych. 

Sloan oświadczył, iż nie be- 


Mieszkańcy Seprio utrzy- 
mują, że ślimaki pojawiły się 
już, choć w niewielkich iloś- 
ciach, przed paroma laty, od 
czasu, kiedy przywieziono z 
Francji kilka wagonów spec- 
jalnej glinki do fabrykacji 
klinkieru w miejscowej fabry 
ce. 


Władze hitlerowskie w Niem 
czech rozpoczęły serię prześla 
dowań księży katolickich. 

W Palenberg pod Akwizgra 
nem miejscowy proboszcz za- 
żądał, aby w kondukcie po- 
grzebowym sztandar hitlerow 
ski niesiony był za trumną. U- 
znano to za znieważenie tlagi 
hitlerowskiej i proboszcz z Pa 


a A M 


nie księży w Ni 


Poznańska Ra 


a rezwiezana 


gdyż nie stanęła na wysokości zadania 


Minister Spraw Wewnętrz- 
nych rozwiązał na wniosek 
wojewody poznańskiego Radę 
Miejską miasta Poznania, 

Motywy zarządzenia mini- 
stra Spraw Wewnętrznych są 
następujące: 


Na posiedzeniu Rady Miej- 
skiej Poznania w dniu 22 sty- 
cznia r. b. większość tej Rady 
uchyliwszy się od udziału w 
wyborach prezydenta miasta 
i udaremniwszy przez to prze 
prowadzenie wyborów zgłosi- 
ła deklarację, w której przesą 


TT 


emzari 


W Essen Gestapo wszezela 
dochodzenia przeciw probosz- 
czowi parafii Recklingshau- 
sen, ks. Stolzowi, za wygloszo 
ue w kościele kazanie, w któ- 
rym byla mowa o nowoczes- 
nym mięczeństwie katolików. 
Proboszcz ks. Stolz oskarżony 
został o znieważenie wladz 
państwowych. Wyrok jeszcze 


dziła z góry bezzasadnie stano 
wisko naczelnych władz nad- 
zorczych i wbrew istotnym za 
łożeniom samorządu terytorial 
nego stanęła na stanowisku, 
że dokonanie wyborów prezy- 
denta miasta nie leży obecnie 
w interesie samorządu miej- 
skiego. 

To wystąpienie większości 
Rady Miejskiej miało charak- 
ter demonstracji, uchybiającej 
powadze organu ustrojowego 
samorządu i obniżającej zau- 
fanie, jakim winien się cie- 
szyć ten organ, a ponadto 
zmierzało ono tendencyjnie do 
wzbudzenia nieufności w sto- 
sunku do organów nadzoru 
państwowego . 


Pojawił o 


Rady. 


Pomimo sprostowania fakty 
cznego, równoznacznego z upo 
mnieniem, jakie na posiedze- 
niu po wygłoszeniu omawia- 
nej deklaracji przez przedsta- 
wiciela większości Rady uczy 
nił przedstawiciel władz nad- 
zoru państwowego, większość 
ta deklaracji nie cofnęła, lecz 
zerwała posiedzenie Radv, gre 
mialnie opuszczając salę o- 
brad, 

Na to niewłaściwe wystąpie 
nie publiczne wiekszości Rady 
wielu z pozostalych radnych 
oraz ich zastępców zareagowa 
lo złożeniem mandatów radzie 
ckich, wskutek czego nastąpi. 
le zdekompletowanie składu 


se grypa powrotna 


w posiaci komplikacyj płucnycn 


Nieusiająca epidemia grv- 
py przynosi coraz nowsze od- 
miany tej choroby. 


W ostatnich dniach lekarze 


ienberg skazany został na 2 | nie zapadł. ubezpieczaini, jak lekarze pry 
i pół roku więzienia. watni zaobserwowah grypę 
CZE KARANI ROEE CJ CEO: 3 O OE L cz 
Pełna tabela 37 Loterii 


IV klasa — 17-ty dzień ciągnienia 


X 1 II ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 


9.000.000 Zł na nr: 57592 

100.000 Zł na ur: 45185 

50.000 Zł na ur: 79238 

25.000 Zł na nr: 126834 

20.000 ZI na ar: 46497 

19.000 Zł na nry: 66163 175034 181914 

5.00 Zi na ary: 69786 133230 153339 163752 

2.000 Zt na ary: 38038 92328 108364 15/9387 
379428 181428 186533 

1.000 Zi na nry: 5090 1833218414 21323 36800 
51215 51724 53129 61936 73701 74575 86917 102349 
107767 109140 120750 127572 129593 138537 147976 
361971 162214 186096 192143 


wygrane po 200 zł. 


84 85 199 256 360 77 764 3848 944 46 
4024 144 47 93 255 66 439 610 711 26 39 
862 927 89 2221 28 80 414 17 53 95 540 
816 72 96 904 31 3027 47 409 48 540 705 
68 848 60 4083 458 70 92 529 44 602 737 
896 5135 233 312 754 856 549 6099 282 
356 582 626 801 91 943 7065 150 51 257 98 
369 419 832 8004 135 430 774 946 63 9086 
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„powrotną 1a odmiana zas 
cnorowania epidemicznego, po 
kga na nowych nawrotach 
geypy, po całkowitym usiąpie 
LIU BOŁĄCZKI, 

ro ż2-cu, 5-ch dniach grypa 
wraca w postaci komplikacyj 
piucnych, bronchiia | i. p. 

bŁyrekcje pocziowe, mając 
na uwaaże wyjątkowo CięZkie 
warung, pracy listonoszow w 
okresie mrozów, uzupełniają 
umundurowanie niższych tua 
KCjOnariuszów pocziowych 
zez wprowadzenie wełnia- 
nych czapek - kominiatek, 

W obrębie dyrekcji warsza- 
wskiej przydziciono czapki « 
kominiarki kilku tysiącom lie 
Stonoszy, jak 1 obsiudze am- 
bulłansów pocztowych i pojaz 
dów używanych do opróżnia-« 
nia skrzynek, 

Podlug opinii sfer lekarskich 
Gbetne nasiłenie grypy stano- 
wi dopiero poczatek tej epide- 
mii. koncowej jej fazy należy 
oczekiwać dopiero w drugiej 
polowie iutego. 

Wśród ubezpieczonych w 
Warszawie, największe nasile 
nic grypy zanotowała Ubeza 
pieczalnia Spoleczną na Wolię 
najmniejsze w sródmieściu, et 
tlumaczy się lepszymi warum 
kam! materialnymi 
| R SE. BO a) 


Kięska mrozów w całej 
Polsce 


Trwające uporczywie mro- 
zy dezocganizują życie w mie 
ście 1 na wsi. W Warszawie 
szkoly publiczne na ogoł są 
czynne ale przy zmniejszonej 
Ireckwencji dzieci. Wiele osób 
spośród personelu nauczyciel- 
skiego choruje na grypę, wsku 
tek czego iiość godzin nauki 
w poszczególnych klasach 
szkół powszechnych i śred. 
nich jest zmniejszona, 

W niektórych klasach naus 
ka trwa zaledwie 2 godziny, 
dzieci jednak przetrzymywa- 
ne są w szkolach, ponieważ 
wiele z nich ma -w budynkach 
szkolnych ciepiej aniżeli w do 
mach. 

Na prowincji w wielu szko. 
łach zawieszono naukę do cza 
su słolgowania mrozów. Mro- 
ży spowodcwały zamarcie ru- 
chu handlowego. llość furma- 
nek na szosach spadla do mini 
mum, ruch handlowy podtrzy 
mują samochody ciężarowe, 

Autobusy kursują na ogół 
normalnie 1 bez opóźnień, po- 
nieważ drogi pozbawione ru- 
chu kołowego, są wolne od 
przeszkód. 

Ostatn.a fala mrozów na zie- 
miach wschodnich wypędza 
dziczyznę z asów. W pow. no- 
wcgródzk:m roln cy trzymają 
psy w domosiwach, pon.eważ 
wygiodniaie wilki rozszarpary 
juz kilka psow pilnuiących za- 
gród. 


m SENSACYJNA: POW 


Współpracownik Cze-ki, Jakachi. który postanowił wykryć 
szpiegów i w tym celu znikł dla świata, iako umarły spotkał 
se ze swym przyjacietem Kuriszwiłim, aby dowiedzieć się czy 
wszystko jest już przygotowane do wprowadzenia w czyn je- 
go planu. Gruzin oświadczył mu. że za godzinę ma się znaleźć 
w umówionym miejscu. 

Po godzinie przed gmach Opery zajechał wóz z nówymi de- 
koraciami. Wśród nich znaidowała się wieża. Gdy robot- 
uicy ją unieśli, stwierdzili, że jest bardzo ciężka, 


116. 
Siedem godzin 
w dekoracji 


— No, szybciej, szybciej — Kuriszwili poganiał 
robotników. — Ostrożnie, uważajcie, abyście nie 
połamali dekoracji. 

Gruzin umyślnie był obecny przy tym, jak prze- 
noszono dekoracje za kulisy Opery. — Usłyszaw= 
szy, że robotnicy uskarżają się, iż wieża jest nad 
wyraz ciężka, począł ich pogamać. 

W końcu dekoracja została przeniesiona za kuli- 
sy, do dużej hał:, która była przeznaczona specjal- 
nie na dekoracje. Gdy robotnicy opuścili halę i Ku- 
riszwili pozosiał sam, zbliżył się do wieży 1 rzekł 
szeptem: 

— W nocy zejdziesz żelaznymi schodami do 
podziemi. Tam ukryjesz się w komórce, w której 
znajdują się zużyte ubiory 1 stare rekwizyty. Czy 
masz przy sobie klucz? 

— Tak... — dał się słyszeć z wieży przytłumiony 
głos. 

— Jak się czujesz w tym nowym pomieszcze- 
niu? 

— Jest tu trochę ciasno, ale do wieczora dam so- 
bie jakoś radę. Czy dziś tu już nikt nie wejdzie? 

— Za trzy godziny wyniesie się stąd dekoracje, 
potrzebne do dzisiejszego przedstawienia. Wów- 
zas musisz zachowywać się tak cicho, jak mysz, 
będziesz musiał wstrzymać nawet oddech. 

— A czy dziś nie będą używać wieży? 

= O. nie! Przecież ci już powiedziałem, że w'e- 
żę zbudowano dla nowej opery, której premie- 
ra odbędzie się dopiero za kilka tygodni. No, 
miej się na ostrożności! Pamiętaj: ukryjesz się w 
komórce ze starymi ubiorami. W drzwiach komór- 
ki są szpary i oiwory, przez które można doskonale 
obserwować, to co się dzieje na korytarzu piwnicz- 
nym. Do komórk' tej rzadko kto wchodzi. Gdyby 
przypadek chciał, że mimo wszystko ktoś tam wej- 
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dzie, wówczas zaszyjesz się w stos nagromadzo- 
nych tam starych ubiorów. No, bądź mi zdrów bra- 
ciszku! Jeśli uda ci się ująć kogoś z kontrrewolu- 
cyjnej bandy, trzymaj go mocno! Czy wziąłeś ze 
sobe te dwa rewolwery, o których mi wspomina- 
eś? 

Kuriszwili opuścił halę. Jakacki siedział w kan- 
ciastej wieżyczce zwinięty w kłębek. Gdyby wie- 
życzka nie posiadała kilku małych „okienek“, z 
pewnością udusiłby się tam. 

Z niecierpliwością czekał na to, aby minęły już 
te 7 godzin, które miał spędzić w „historycznej 
wieży”. W gardle mu zasychało, skurczone koń- 
czyny drętwiały mu, a każda część ciała dotkliwie 
go bolała. Jakacki był jednakże przyzwyczajony 
do przezwyciężania bólu i do znoszenia niewygód. 
= EJ s na Sybirze odpowiednio go zahar- 
towały, 

W jewnej chwili w hali rozległy się ludzkie gło- 
sy. Przybyli robotnicy, aby wynieść dekoracje po- 
trzebne do wieczornego przedstawienia. 

Jakacki skurczył się jeszcze bardziej i wstrzy- 
mał oddech. Robotnicy podeszli do wieży i zaczęli 
ją posuwać. 

— Czy Kuriszwili czasem się n'e omylił? — po- 
myślał Jakacki z przerażeniem. — Czy robotnicy 
nie mają zamiaru przenieść wieży na scenę? 

Ale zaraz robotnicy pozestawili wieżę w spoko- 
ju. Odsunęli ją tylko na bok, aby mieć dostęp do 
innych dekoracji. 

— Wieża ta jest prawie tak ciężka jak prawdzi- 
wa... — zauważył jeden z robotnków przesuwają- 
cych dekorację. 

Dość długo trwało zanim robotnicy opuścili halę. 
Gdy wreszcie w hali zaległa cisza, Jakacki ode- 
tchnął z ulgą. 

Godzny mu się obecnie niewymownie dłużyły. 
J Pgru zdawało się, że siedzi już w wieży lata 
całe. 

Z wielką trudnością zdołał wyciągnąć zegarek z 
kieszeni. Cyferblat był fosforyzowany i dzięki te- 
mu Jakacki mógł w ciemności stwierdzić która go- 
dzina. 

Czas leniwie i wolno posuwał się naprzód. O 
dwunastej miało się skończyć przedstawienie. O 
pierwszej zamykają gmach teatru. O trzeciej od- 
bywa się kontrola straży pilnujących Teatru Wiel- 
kiego. Między pierwszą a trzecią Jakacki miał o- 


marnie prosperującego przed-;potrząsnął głową. — Gdybym 
siębiorstwa, aby móc ubezpie-|cię zabił, nie i 
czyć na życie ciebie no... iitego. W ciągu kilku 
wyszłaby na jaw moja zbrod- 


puścić wieżę, zbiec do podziemi i ukryć się w ko- 
mórce, którą mu wskazał Kuriszwili. 

W końcu umilkł odległy sała: dolałujący ze sce- 
ny. Był to oczywisty znak, że przedstawienie do- 
biegło końca. Jakacki zerknał ra zegarek: było 
dziesięć po dwunastej. Jeszcze pięćdziesiąt minut, 
a będzie mógł wyprostować kości, rozewrzeć ra- 
miona! 

W końcn Jakacki doczekał się tej chwili. Mała 
wskazówka stanęła na jędynce, a duża na dwu- 
nastce. Była pierwsza. Dookoła panowała śmiertel- 
na cisza. Gmach teatru był zamknięty. Można byłe 


, śmiało opuścić wieżę. 


Jakacki uchylił drzwiczki wieżyczki i wysko- 
czył. Przez chwilę stał poś cdku przestronnej hali 
otoczony zewsząd dekoracjami i uważnie nasłu- 
chiwał: czy czasem ktoś tu nie śpi? Czy nikt tu 
się nie ukrywa? 

Nie usłyszawszy nic podejrzanego, począł posu- 
wać się naprzód, ostrożnie stawiając każdy krok. 
Bał się zapalić elektryczną latarkę i po ciemku błą« 
dził po lesie dekoracji, co chwila potykając się o 
jakiś przedmiot. 

W końcu dotarł do drzwi. Otworzył je kluczem, 
który mu wręczył Kuriszw'l.. Wyszedłszy z hali, 
skierował się w stronę żełaznych schodów i z wiel- 
ką ostrożnością zaczął schodzić do piwnicy. Scho= 
dy te były bowiem kręcone jak korkociąg i scho- 
dząć po nich w cięmności, można było łatwo runąć 
na dół ze skręconym karkiem. 

Po uczynieniu każdego kroku prac: zatrzy* 
mywał się na chwilę i nasłuchiwai. Do jego uszu 
nie doleciał jednakże ani jeden podejrzany dźwięk. 
Dookoła panowała grobowa cisza. Wokół było tak 
cicho, że słyszał własny oddech, a nawet i bine 
serca. 

Po kilku chw lach, które wydawały się mu 
wiecznością, był już w podziemiach Opery. Tu 
zapaił już latarkę elestrycz”ą. Znajdował się na 
długim wijącym się korytarzu. Jaką komórkę miał 
na myśli Kuriszw li? 

Jakacki wiykał klucz kolejno do każdych drzwi 
Klucz jednak nie pasowal, .amek się nie przexrę- 
cal. Dopiero na samym końcu korytarza wysuwa- 
fa się mała komórka. Jakacki wetknął klucz w za- 
mek. Klucz pasował. Po chwili drzwi stały już o 
tworem. Jakack* oświetlił komórkę latarką. Na 
małej przestrzeni leżał nagromadzony stos starych 
ubrań, podartych tunik, poplumionych szynelów 
i temu podobnych przedmiotów, nienadających się 
już do użytku. 

— W komórce tej będę musiał spędzić trzy lub 
cztery doby — pomyślał Jakacki i sięgnął po dużą 
butelkę z herbatą, którą tu przygotował dla niego 
Kurszwili. 

Jakacki usiadł na stosie ubiorów i rozkoszował 
się herbatą. Był bowiem bardzo spragniony. Prze 
cież w ciągu siedmiu godzin nie miał kropelki wo- 
dy w ustach! 

Nagle Jakacki zadrżał, Gwałtownie odstawił bu 
telkę. Co to? Wyraźnie słyszał kroki ludzkie na ko- 
rytarzu... Kto to mógł być?... A więc nie omylił się 
w swych przypuszczeniach? Jeszcze ktoś ukrywa 
się w podziemiach gmachu Opery! 

Jakacki, wstrzymując oddech, począł pilnie na. 
słuchiwać, Dalszy ciąg jutro, 


— Dan, uwaga, transmisja! 
Mimowoli Mallay odwrócił 
głowę, aby obrzucić spojrze- 
niem obracające się walce. 


bym nie miał z 
chwił 


Pan  Mallay przekroczył 
róg warsztatu napełnianego 
ałasem obracających się ma 
szyn. Pociągnąl za dźwignię 
i hałas przeszełł w cichy po- 
mruk. W tej samej chwili zer 
knal w jego stronę John Cooc, 
siedzący przy Śrubstaku. | 
— Sądziłem, że jesteś w Pit- 
tland. — John ze zdumienia 
szeroko rozwarł usta. 

— Tam się też znajduję — 
roześmiał się Mallay. — Gdy 
zajdzie potrzeba, będą nawet 
przysiegać na to, że zajmuję 
w Eo chwili pokój w Poda 
Metiler w Pittland. e" 

— Mogę się założyć, że 
zRów wymyśliłeś jakiś ka- 
wał — w oczach Johna malo- 
wal się podziw. 

— Zgadłeś. Wspaniały ka- 
wał, który przyniesie dużo 
Pieniędzy! 

~ Jakie mam szczęście, — 
B pokiwał głową, — że ta- 

l osioł, jak ja, znalazł tak 

przebiegłego wspólnika. 
. — Ja znów jestem zadowo- 
lony, że mam tak głupiego 
wspólnika — odparł  połech- 
any uwagą Johna, Mallay. 

John ściągnął brwi tak wy- 
soko, że jego twarz przybrała 


jeszcze głupszy wyraz, niż 
zazwyczaj. 

— Twoja głupota przyaie- 
sie mi tysiące — odezwał się 
po chwili Mallay.—ldioto, jak 
przypuszczasz, dlaczego wy- 
dałem tyle pieniędzy na to, 
aby ciebie ubezpieczyć? 

einat rękę do kieszeni. 
„AE spostrzegi w dłoni Mal- 
aya rewolwer. 

— Mogę się założyć — ode- 
zwał się John — że ubezpie- 
czyieś mnie na życie w tyi 
celu, aby następnie mnie za- 
ić i zagarnąć dla siebie pre- 
mię asekuracyjną. 

— Nigdy nie przypuszcza- 
łem, że tak szybko się do- 
myślisz. 

— Oh, potrafię zrozumieć 
każdy plan, który ktoś inny 
opracował! 

Mallay uśmiechnął się. Sło 
wa Johna sprawiały mu przy- 
jemność. Olglnie przekładał 
wap cow? swoje plany; o- 
koliczność ta, że może Johno- 
WI imponować swoją mądro- 
ścią łechtała jego ambicję. 

— Dobrze mnie zrozumia- 
leś — oświadczył Mallay. — 
Musisz pojąć, że tylko w tym 
celu przystąpiłem do twego 


mnie. 

— Tak, tak — mruknął pod 
nosem John — rozumiem. 
Nie jesteś więc wcale 
tak glupi, na jakiego wyglą- 
dasz. Jeśli już jesteś znów 1ak 
mądry, to powinieneś również 
wiedzieć, w jakim celu ubez- 
pieczyłem siebie i ciebie. 

_ — Oczywiście. Byłoby po- 

dejrzane, gdybyś tylko mnie 

ubezpieczył. A co się tyczy 
mojej osoby, wiedziałeś, że 
nigdy nie wpadnę na pomysł 
zabicia ciebie i przywłaszcze- 
nia sobie premii w wysokości 

20 tysięcy dolarów. To było 

bardzo sprytne posunięcie, 

Dan. Również ba: dzo mądrze 

uczyniłeś, że czekałeś, aż to- 

warzystwo asekuracyjne obu 
złoży ofertę. Postąpiłbyś bar- 
dzo nieostrożnie, gdybyś sam 
zwrócił się do nich z taką pro 

pozycja. Agent, który nas u- 
ezpieczył, będzie przysięgał 

na wszystkie świętości, że pod 

pisaliśmy polisę tylko dzięki 
jego darowi wymowy. 

Jesteś głupszy, niż przy- 
puszczalem — wykrzyknął 
rozświeczony Mallay. — Przej 
rzałeś mój plan i nie miałeś 
na tyle rozumu, aby mnie wy- 
przedzić? 

| — Rzeczywiście, jestem na 
to zbyt głupi — John smętnie 


nia. 

Mallay odeichnał z ulgą. 

— Masz rację — rzekł. — 
Ale kto myśli o morderstwie? 
Tu musi zajść nieszczęśliwy 
wypadek. 

— Wiedziałem, że wymy- 
ślisz coś niezwykle przebiegie 
go! — John z podziwem spo- 
glądał na wspólnika. — Co za 
nieszczęśliwy wypadek masz 
na myśli? 

— Ten! — Mallay wziął rę- 
kę do tyłu i przesunął dźwig- 
nię. Warsział znów napeinił 
się hałasem obracających się 
maszyn. Musiał teraz krzy- 
czeć, aby John słyszał. 


— Zostaniesz pochwycony 
przez pas transmisji. lo wszy- 
stko. Możliwe, że będę cię 


musiał przed tym zastrzelić, 
ale, gdy twe ciało przejdzie 
przez walce maszyny, nikt te- 
go nie zdoła ustalić. 

Nawet to nie potrafiło zmą- 
cić spokoju Johna. Mogło się 
nawet zdawać, że to go rozwe- 
seliło. Skinął giową i rzekł: 

— Nadzwyczajny pomysł, 
Dan! Nigdy, nawet za tysiąc 
lat, nie wpadibym na taką 
myśl! Mogę zrozumieć tylko 
to, co inni wymyślili. 

I nagle John wykrzyknął 
ostrzega jąco: 


Chwila ta wystarczyła Johno- 
wi, aby unieść swoje musku- 
larne ramię i z całej siły o- 
uścić na czaszkę Malaya 
rancuski klucz, który trzy- 
mał w ręce. 
Mallay bez wydania jęku 
zwalił się na podłogę... 
k * 


Wszyscy znajomi współ- 
czuli JE nowia Wiedziano, sz 
podziwial swego wspólnika, 

ana i że bez tego nie umiał 
powziąć żadnego postanowie 

ani nic przeprowadzić. 
tym nieszczęśliwym wy- 
padku, John zdawał się być 
niepocieszony. 

Nawet, gdy towarzystwo a- 
sekuracyjne wypłacało mu 
premię, był przybity na du: 
ehu. 

— Jest to najlepszy dowód, 
jakie mialem szczęście, że 
Dan Mallay był moim wspól- 
nikiem — powiedział do urzęd 
nika, który wypłacał mu pie- 
niadze — Dwadzieścia tysię- 
cy! 

— Tak, Dan był mądrym czło 
wiekiem. On był tym, który 
potrafił opracować każdy p'an. 

odczas gdy ja byłem tym, 

tóry wprowadzał w czyn Je- 


go pomysły. 


oky r. -€ 
- $ 2. 


mare 


Ż TEATRU IM. J. SŁOWACKIĘGO. 
Czwartek: „Burza“. 


Co grają w kinach? 


ADRIA: „Amerykańska awantura“. 

ATLANTIC: „Mały lord“ i „Ada 
to hie wypada”. 

APOLLO: „Jak wam się podoba”. 

BAGATELA: „Czerwony Sułtan“ 

` i rewia „Śpiewam dla Was”. 

DOM ŻOŁNIERZA: ,.Złotowłosy 

< brzdąc“. 

PROMIEŃ: Szarża lekkiej brygady 

SZTUKA: „Hotel Savoy 217“. 

ŚWIT: „Papa się żeni“. 

STELLA: „Burza nad Andami". 

- H. „Kopciuszek“. 

UCIECHA: „Sylwetki“. 

WANDA: „Romeo i Julia". 


PROGRAM RADIOWY 


KRAKÓW gndz. 7:25 Kilka infor | 
macyj 7.30 audycja poranna z płyt, 
12.03 Koncert z płył, 12.50 Audycia 
dla dzieci wiejskich 24 Muzyka z płyt 
15.15 Orbis mówi 15.18 Koncert rekl. 
16 Chwilka społeczna 10.05 ,.Co o naos 
mówią” — pogodanka 16.35 Muzyka 
z płyt 18.20 Płyty 1845 Program na| 
dzień następny 22.35 Muzyka taneczna 


Nocny i dzienny dyżur aptek: 
Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 
A— B 42, pod Eskulapem. św. Ger- 
trudy 1, pod Matką Boską, Krowo- 
derska 74, w Dębnikach, uł. Kono- 
pnickiej 8, pod Złotym Orłem. ul. 
Krakowska 9, ul, Mogilska 10. 


Podgórze: Pod Orłem, pl. Zgody 18 


| 


Gdy katar 


i chrypka 


stosuje się | 


Pinomethy! 


Cena flakonika 1.60 


do nabycia we wszyst 


kich aptekach w P>lsce 


Zmarzła na śmierć 


Na drodze Jarosław—Pruchnik 
znaleziono zamarzłą na śmierć 
kobietę nieznanego nazwiska, li- 
czącą ok. lat 30. Zwłoki zamarz- 
niętej przewieziono do kostnicy 
cmentarnej w Jarosławiu. 


|by Nagieć 


jtańczy tak 'ak ja chcę“. W koń: 


iten sprawę prędzej załatwi, 


|oferty nie przyjął i wyszedł bez 


KRONI SA 
Dalszy przebieg 


wyrabiaczy posa 


Świadek Stefan Bezdek po po- 
przednim zeznaniom nie wnosi 
nic nowego. 

Skolei zeznawał dr. Wład. Mo- 
rus, b, sędzia krak. a obecnie 
adwokat. 

Swiadek ten według aktu Os- 
karżenia będąc jeszcze w czyn- 
nej służbie miał dać Erlichowi 
30 dolarów am. i 150 zł. który 
miał mu się w Warszawie wy- 
starać, by nie przeszedł w stan. 
spoczynku. Adw. Morus prosi 
sąd o zwolnienie go od dalszych 


W trzecim dniu sensacyjnego 
procesu przeciw Erlichowi itow. 
zeznawał Świadek Nagieć. 

Erlich mówił mu, że finanso- 
wał sprawę płk. Smigielskiego, 
otrzymał posadę w 
Warszawie. Erlich w pewnym 
momencie oświadczył „Smigielski 


cu tak doszło, że Erlich nama- 
wiał Świadka, że jeżeli chce prę- 
dzej dostać posadę, to właśnie 
nadchodzą imieniny Smigielskie- 
go węc jak mu kupi ubranie, 


Jako drugi świadek zeznawał 
Kajetan Sper, em. kapitan W.P. 
Na prośby syna, który był bez 
pracy poszedł z nim i z Hara- 
simowiczem do Erlicha. W biu- 
rze było odrapane 1 biurko, sto- 
lik na maszynę do pisania, na 
którym znajdowało się pudło do 
przykrycia maszyny. ' onieważ 
świadek szybko się zorjentował 
że to jakiś „szwindel”, podsze dł 
do maszyny i podniósł pudełko 
lecz maszyny nie było. Gdy Er 
lich zażądał pieniędzy na posa- 
dę dla syna Spera, świadek tej 


pożegnania. Syn jego bez wiedzy 
świadka chodził do „ Feniksa* 
gdzie spotykał się z Erlichem i 
Smigielskim. 

Swiadek Sper fjunior) potwier 
dził zeznania ojca. 


KRAKÓW, UL. NA G 
Telefon Nr. 173-02. 


Pa 


AW - a 


KRAKOWA 


procesu 
: 


zeznań. Sąd przychylił się do 
prośby z tem, że może się u- 
chyħć ty ko od tych pytań, któ- 
re mogą mu zaskodzić. Od pra- 
wie wszystkich pytań dr. Morus 
uchyla się. Na zapytanie prze- 
wodniczącego, czy dał jakieś pie- 
niądze Erlichowi świadek uchyla 
się od odpowiedzi, zaś na zapy- 
tanie prokuratora, czy Erhlich 
zwrócił mu pieniądze, odpowiada 
„nie*. 


Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


RÓDKU L. 2 


wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: czasopisma, 
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handlowe itd. 


selidnie-szybko-tłanio. 


Grożni bandyci przed sądem 


Sensacy'ną sprawę rozpatrywał] który skazał Michała Kozioła na 
wcz: raj sąd krakowski. 15 lat więzienia, (rko Ślepko na 

Od lipca do września 1935 w|18 lat więzienia, Henryk Chrom 
więzieniu karnym w Wiśniczu|na dożywotnie więzienia, Wład. 
więźniowie w sali szpitalnej prze-| Grzybowski na 5 lat więz., Jan 
piłowali kratę, którą następnie | Stawarski na 7 lat więz., Józef 
złączyli dla niepoznania kitem.| Trzaskalik na dożywotnie więz. 
Dnia 2 września spostrzeżono Jurko Onyszkiewicz, urzędnik za 
jednak zamiar ucieczki więżniów należenie do U. O. N. na 13 
i wykryto przepiłowaną kratę lat więzienia, Michał Pałaman na 
a następnie znaleziono w piecu |7 i pół roku więz Tadeusz Duń- 
ukrytą piłkę i nóż. czyk na dożywotnie wi zienie, 

Za przygotowanie do ucie-zki| Wład. Musiał na 8 lat więz., 
wszyscy stanęli przed sądem, 


Wiodzimierz Mamczuk na 15 lat 
więz., Karol Zielony na 15 lat 
więz., Ludwik Holaso na doży 
wotnie więz., Jurko Katorywiak 
na 7 lat więz., Michał Małżeński 
na dożywotnnie więz. 


Wszyscy więźniowie skazani 
byli podwójnie za morderstwa 
połączone z rabunkiem. 


Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Kronenberg, oskarżał prok. 


dr. Klimczuk. 


Trzy osoby uległy zaczadzeniu 


Wczoraj w godzinach rannych | pieca uległo zaczadzeniu kilka o- 
wzywano krak. pogotowie ratun- 
kowe na ul. Szczepańską 3, 
gdzie w mieszkan u dozorcy te- 


nik tow. „Wawej* Ludwik Du- 
go domu, wskutek zamknięcia i 


dek. 


Podotowie zastosowało w sto- 


sób, a to Antoni Royoda, żona |sunku do wszystkich środki za- 
jego Maria oraz sublokator, straż- | pobiegawcze. 


Stan Marii 


ciężki. 


Rogodowej jest 


Zamach samobójczy w kościele 


OSTRZEŻENIE! 


Wobec popełnionych nadużyć 
przez pewnego osobnika, który 
zbiera prenumeraty oraz wpła- 
ty dla naszego dziennika, bez 
upoważnienia, zawiadamiamy, iż 
|do zbierania prenumerat oraz 
inkasowania wpłat są upoważ- 
nieni tylko akwizytorzy zaopa- 
trzeni w specjalne legitymacje 
z pieczęcią Wydawnictwa. 


WYD. OST. WIAD. KRAK. 


Bandyta zastrzelony 
przez policję 


Policja po otrzymaniu wiado- 
mości o ukrywaniu się niebez- 
piecznego bandyty W. Dulow- 
skiego w jednym z domów w 
Płazie, otoczyła dom, celem uję- 
cia go. Dulowski począł strzelać 
w kierunku policji, a następnie 
korzystając z ciemności nocy u- 
siłował zbiec, ostrzeliwując się w 
dalszym ciągu. W wvniku obo- 
pólnej strzelaniny Dulowski zo- 
stał postrzelony i mimo natych- 
miastowej pomocy zmarł po u- 
pływie w godziny. Przy Dulow- 
skim znaleziono 2 rewolwery z 
nabojami. 

Poszukiwany on był za szereg 
kradzieży, rabunki z bronią w 
| reku, usiłowane morderstwa i 
inne. 


Odkażanie aparatów telefon. 

Zdarzają się wypadki; że różne to- 
warzystwa lub instytucje społeczne 
posiadające uprawnienia na odkaża- 
nie aparatów telefonicznych w miej- 
scach publicznych -— informuja, że 
posiadają monopoł na tego rodzaju 
czynności. W związku z tym min. 
poczt i telegr. komunikuje, że obo- 
wiązek odkażania dotyczy abonen- 
tów, posiadających personel, albo 
takich abonentów, u których aparat 
jest dostępny dla publiczności. Oczy- 
szczaniem może się zajmować sam 
właściciel aparatu względnie może 
tę czynność powierzać innym. Mo- 
nopolu żadnego nie ma. 


„CHARAKTER JAKO ZJAWISKO 
BIOLOGICZNE". 

Odczyt na pow. temat wygłosi dziś 
o godz. 20-tej p. dr WI. Chłopicki, 
w lokalu Zw. Zaw. Żyd. Pracowni- 
ków Umysłowych, pl. WW. Świę- 
tych 8. Wstęp wolny. 


Wiadcmości raćiowe 


Specjalny” reportaż radiowy w o- 
pracowaniu Kaz. Muszałówny, który 
zorganizowała nasza radiofonia dla 
rozgłośni holenderskich, spotkał się 
w całej Holandji z niesłychanie ży- 
ezliwym i powszechnym zaintereso- 
waniem. Polskie Radio otrzymało w 
dniu dzisiejszym list od dyrekcji 
„Katholieke Radio Omroep“ z Am- 
sterdamu, zawierający wyrazy u- 
znania i podziękowania pod adre- 


Wstrząsające samobójstwo 
syaa pedagoga 


We Lwowie otrzymano wiado- 
mość o wstrząsającym samobój- 
stwie, jakie popełnił koło Tarno- 
pola absolwent uniw. lwowskie- 
go Jerzy Leszczyński, syn dy- 
rektora Ill-go gimnazjum. 

Desperat rzucił się pod koła 


Ogromne poruszenie w Świę- 
tochłowicach wywołał zamach sa- 
mobójczy, dokonany w tamtej- 
szym kościele parafialnym św. 


Piotra i Pawła. letnia Gertruda M. Paluchówna 

Wczoraj popołudniu korzysta- z Wielkich Hajduk dobyła w 
jąc z niewielkiej liczby osób *w pewnym momencie z torebki fla- 
kościele, młoda dziewczyna, 21- szeczkę z lyzolem i wypiła więk- 


sem Polskiego Radia za madanie 
transmisji z Krynicy. 


| 


ZAKŁAD SZKLARSKI 


lokomotywy i poniósł śmierć na Kraków, św. Krzyża 3. - Tel. 129-03 


miejscu. Przyczyna samobójstwa 
nie znana 


Otrucie księdza w Kołomyji 


W Kołomyji został otruty wi- 
kary grecko-katolicki Dymitr Cze- 
chowski. 


wykonuie wszelkie 
roboty sz«iarSskie 
po niskich cenach 


Odnawia stare lustra!!! 


szą ilość tego trującego płynu. 


Wijącą się w bólach nieprzy 
tomną Gertrudę M. przewieziono 
natychmiast do miejscowego szpi 
tala hutniczego, skąd po doko- 
naniu zabiegu lekarskiego, który 
przywrócił jej przytomność i u- 
ratował życie, przewieziono ją 


do domu redziców w Hajdukach. 


Jak ustalono powodem targ- 
nięcia się na życie był fakt, że 
rodzice wydaliłi ją z domu z po- 
wodu, iż znajduje się w odmien- 


| nym stanie. 


W 


Lotem podróżujemy 
najbardziej komfortowo, 
najszybciej, 
tanio. 
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